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W sprawie ochrony przyrody.
O ochronie przyrody pisano już w Polsce niejednokrotnie. Sprawie 

tej poświęciła również swoje łam y  Przyroda i Technika w początkowych 
zeszytach pierwszego rocznika w postaci artykułu prof. dr. S. Krzemie- 
niewskiego. Od tego czasu, gdy pierwsze wiadomości o ruchu w tym  kie
runku przenikać zaczęły w szersze koła społeczeństw a polskiego, by 
zyskiwać dla nowej idei pierw szych zwolenników, zmieniło się wiele 
na lepsze. Powołana do życia, lat tem u 5, Państw ow a Kom isja O chrony 
Przyrody poszczycić się może już dzisiaj doniosłem i rezultatam i. Czę
ściowo już założone, a częściowo m ające się niezadługo utworzyć parki 
narodowe, większe i m niejsze rezerw aty, ustaw y i rozporządzenia 
ochronne oraz liczne publikacje, uśw iadam iające szerokie warstw y 
społeczeństwa o znaczeniu ochrony przyrody, są dowodem tego, że 
idee jej zdołały już głęboko wniknąć w społeczeństwo, zdobywając 
sobie wśród niego zrozum ienie i oddźwięk. Niemniej jednak wiele na 
tem polu jest jeszcze do zrobienia. Na całym  obszarze Polski, a zwła
szcza w jej południow ych województwach, zachow ały się do dziś dnia 
liczne stosunkowo punkty niezwykle ważne i ciekawe przyrodniczo. 
Oto ich garść :

G ipsy w W ołczyńcu pod Stanisławowem , pod Tłum aczem , w Cho- 
cimierzu, Obertynie, Ostrowcu i Czortowcu pod Horodenką, Jar S u 

chodolski pod Niżniowem, liczne ścianki D niestru, jak w Koropcu, Czer- 
nelicy, Zeżawie, D obrowlanach, Sinkowie, Kołodróbce, ścianki S trypy 
k. Berem ian, Jazłowca, ścianki Seretu, Niczławy, Zbrucza, Czortowa 
Góra k. Rohatyna, Kasowa Góra p.* Bołszowcami, M akutra p. Brodami, 
Stawska Góra p. Chełm em , Dziewicze Skałki p. Krzem ieńcem , tor
fowisko w Żwiniaczu p. Czortkowem, w Głuszkowie p. Horodenką, w Bi- 
łohorszczy p. Lwowem — to tylko niewielka część całości. Rozej
rzawszy się dobrze w okolicy, znajdzie je praw ie każdy w pobliżu swo
jej miejscowości. Punkty  takie to stanow iska rzadkich gatunków roślin 
i rzadkich okazów zwierząt, ważne także niejednokrotnie z punktu wi
dzenia geologji lub geografji. Rozprószone po całej Polsce, giną one 
pozbawione troskliwej opieki ludzkiej. Z dnia na dzień ręka n iszczy
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cielą albo chciwej ziemi jednostki pom niejsza inw entarz zabytków 
dawno m inionych czasów  o coraz to nową pozycję.

C zas tem u przeciw działać! Dopóki zaw ierucha wojenna szalała nad 
Polską, m ożna było o tern nie m yśleć, ale dzisiaj nie wolno z założo- 
nem i rękam i czekać, aż ostatnie zabytki Hory i fauny w yginą do szczętu. 
Obowiązek ochrony tych przyrodniczo nieocenionych skrawków, spaść 
m usi w pierwszej m ierze na tych, których zawód i um iłowanie związały 
z przyrodą: na nauczycieli nauk przyrodniczych i m łodzież, ich opiece 
oddaną. Niech z ich inicjatywy, pod ich kierownictwem , powstają koła 
lokalne, które za zadanie postawią sobie ochronę tych niewielkich 
a w ażnych dla nauki i cennych dla kultury  skraw ków ziemi. Opieka 
jednak taka m usi być trwałą. Nie w ystarczy powierzchowne tylko za
interesow anie; poprzeć je m usi czyn. Tylko te objekty mogą ostać się 
trwale, które raz na zaw sze przejdą w ręce tych, którzy je szanować 
potrafią. Pierw szem  zatem zadaniem  kół lokalnych powinno być dą
żenie do w ykupienia lub przynajm niej wydzierżawienia objektów przy
rodniczo interesujących. Zadanie napOzór nie łatwe. Skąd wziąć fun
dusze? Tam , gdzie zawiedzie ofiarność jednostki, starczyć m usi ogół. 
Składki, nawet groszowe, których obok szkoły nie poskąpią, przy s to 
sownej propagandzie, napewno ludzie dobrej woli, poza szkołą stojący, 
zbierane stale, powiększane dochodami z im prez szkolnych, dadzą 
niewątpliwie, w niedługim  nawet czasie, taką sum ę, która wystarczy, 
przynajm niej jako zadatek, do uchronienia naszej pięknej przyrody 
od dalszych niepowetowanych strat. K  sum  na to trzeba niedużych — 
bo prawie w szystkie objekty godne ochrony to — nieużytki z gospo
darczego punktu w idzenia: skaliste ścianki, płonę i jałowe pagórki, 
kw aśne torfowiska i t. p.

Niech zatem  gim nazjum  i sem inarjum  w Brodach zajm ie się Ma- 
kutrą, liceum  krzem ienieckie — Dziewiczemi Skałkam i, szkoły w Boł- 
szowcach — Kasową Górą i pagórkam i w Kopyrogach, młodzież Sta
nisławowa — W ołczyńcem, Rohatyna — Czortową Górą i t. d. Co na 
tem zyska szko ła? Z jednej strony zam iast zeschłych badyli zielników, 
nakłuw anych na szpilki lub m oczonych w spirytusie zwierząt — czyli 
t. zw. zbiorów szkolnych, przyczyniających się w walnej m ierze do 
gruntownego niszczenia rzadkich okazów flory i fauny, żywe m uzeum  
przyrody, źródło prawdziwej radości i istotnej wiedzy, z drugiej zaś 
zainteresow anie młodzieży w kierunku społecznym , w duchu wspól
nego wysiłku i wspólnego dobra.

K  to nie jest cel, którym by pogardzić m ożna!
Chcąc dać przykład w tym  kierunku i zrealizować m yśl rzuconą 

publicznie przez prezesa lwowskiego K uratorjutn O chrony Przyrody,
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prof .  Dr.  S. K r z e m i e n i e w s k i e g o ,  przystępuje grono ludzi dobrej 
woli do zorganizow ania Tow arzystw a Przyjaciół Sw ojszczyzny. Towa
rzystwo to postawiło sobie za zadanie, m iędzy innem i, także dokładne 
zinwentaryzowanie i trw ałą ochronę w szystkich przyrodniczo ważnych 
punktów w okolicy Lwowa. P ragniem y jak najgoręcej zachęcić w szyst
kich, odczuw ających potrzebę tego rodzaju akcji, a zwłaszcza PP. N a
uczycieli przyrody, Leśników i Rolników, do podjęcia i dalszego pro
wadzenia pracy  w tym  kierunku.

Niech powstają jedno po drugiem  prow incjonalne Koła O chrony P rzy
rody czy też M iłośników Sw ojszczyzny, niech zysku ją  sobie słowem 
i czynem  zwolenników i przyjaciół i niech przystępują do natychm ia
stowych pertraktacyj z właścicielam i, nadających się do ochrony objektów. 
Nie chodzi tu o natychm iastow y wykup. T en  m ożna uskutecznić w ciągu 
szeregu lat — chodzi jedynie o to, żeby, dopóki nie zbierze się odpo
wiedniej sum y, ochronić już dzisiaj właściwe zabytki od dalszej zagłady.

By zachęcić w w yższym  stopniu swoich Czytelników, rozpisuje 
P. i T. K onkurs O chrony Przyrody i w yznacza 3 nag rody : 1-ą w po
staci 30, 2-gą — 20, 3>cią — 10 książek, dowolnie w ybranych, z pośród 
umieszczonych na okładce niniejszego zeszytu.
■ Nagrody te przypadną tym  w udziale, którzy w najbliższym  czasie 

zgłoszą założenie koła miejscowego, składającego deklarację pisem ną, 
że podejm uje się wykupu w ciągu lat najwyżej 5, lub wydzierżawienia 
conajmniej na lat 5, przyrodniczo ważnego objektu i trwałej jego ochrony 
i, w związku z tern, naw iązania natychm iastow ych pertraktacyj z w ła
ścicielami. Term in zgłoszeń w yznaczam y do 1 października 1925 r. 
Oby żadnej szkoły i żadnego przyrodnika - wychowawcy nie brakło 
przy apelu. W akcji tej przyrzekam y ze swojej strony służyć wszelką 
pomocą i radą. Redakcja.

1NŻ. W Ł A D Y S Ł A W  W RAŻEJ.

Rozwój hutnictwa żelaza.
I. Ruda i su ro w iec  żelaza .

Żelazo jest metalem, najczęściej spotykanym  w życiu codziennem. 
Zakłady, wytwarzające je w stanie surow ym , lub też przerabiające 
żelazo surow e na inne gatunki, np. stal, nazyw ają się h u t a m i  że-  
l a z n e m i .

Jak wielkie ilości żelaza surowego wyrabia się rocznie na całym  
świecie, poucza zestawienie, zrobione w r. 1910, z którego wynika, że
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wytworzono w tym że roku 60 miljonów tonn surow ca, z czego 20 miljo- 
nów tonn przypadało na sam e Niem cy. Produkcja światowa podczas 
wojny bardzo spadła, obecnie zaś z roku na rok podnosi się, w czem 
i Polska nie zostaje wtyle poza innem i krajam i. W yrób surow ca czyli 
żelaza w stanie surow ym  jest''w łaśnie jedną z najpotężniejszych gałęzi 
przem ysłu na G órnym  Śląsku, poza kopalniam i węgla i hutnictwem 
cynku, który według dat, podanych autorowi przez jednego z w łaści
cieli hut cynkow ychx), stanowił przed wojną 20% produkcji światowej, 
a 80% produkcji europejskiej cynku.

Węgiel, k tóry jest najgłów niejszą przym ieszką żelaza, wpływa na 
jego chem iczne i m echaniczne w łasności, dlatego procent jego zaw ar
tości decyduje, do jakich celów żelazo może być użyte.

Rozróżniam y dwa rodzaje żelaza technicznego2): żelązo kujne, zawie
rające od 0‘03% , a nawet m niej, do 1’6%  węgla, i surowiec (a także że
lazo dolewnicze) z 2‘2 % do 4‘5% węgla. Żelazo o zawartości od 1 *6 % 
do 2’2 % rzadko bywa używane.

Poniżej zajm iem y się jedynie wyrobem  surowego żelaza, zwanego 
krótko s u r o w c e m .

Niektóre metale, głównie platynę, złoto, czasam i srebro oraz rtęć, 
rzadziej miedź, ołów, cynę, nikiel, antym on, spotykam y w przyrodzie 
w stanie rodzim ym , t. z., że dla otrzym ania nadającego się do użytku 
m etalu w ystarczy oczyścić go z zanieczyszczeń sposobem  m echanicz
nym . Niektóre z wyżej w ym ienionych metali w ystępują wprawdzie 
w przyrodzie w stanie rodzim ym , ale w związku z innem i metalami. 
Po za tern poprzednio w ym ienione m etale oraz w szystkie inne znajdują 
się w przyrodzie w postaci związków chem icznych, nieraz bardzo 
skom plikowanych. Związki chem iczne, z których otrzym uje się m e
tale, nazyw am y r u d a m i .  Żelazo w yrabiane bywa jedynie z rud, bo 
też w nich prawie wyłącznie się znajduje. W bardzo m ałych ilościach 
spotyka się czasem  żelazo rodzime, np. w bazaltach okolic w ulkanicz
nych w postaci drobnych pyłków. N a niektórych w yspach koło Gren- 
landji znajdyw ano kilkudziesięciotonnowe bryły żelaza, zanieczyszczone 
siarką, niklem, kobaltem  i węglem. Żelazo znajduje się prócz tego 
jeszcze w stanie rodzim ym  w m eteorytach, które zaw ierają w sobie 
również inne metale. Pierw sze narzędzia żelazne w yrabiane były praw
dopodobnie z meteorytów, jak o tern wnioskować m ożna z wykopalisk.

‘) H uta cynkow a G iesche’s Erben w Szopienicach.
-) W razie chęci dokładniejszego zaznajom ienia się  z w łasnościam i żelaza, odsyłam  

czytelnika do dzieła prof. / in c z y c a  »Ż elazo“, gdyż  jest ono jedyną książką polską, ma
jącą po za tern tę w y ższo ść  nad literaturą obcą, że  obejm uje ca łość  w bardzo zwięzłej, 
przystępnej, jednak w ysoce naukowej formie. Prócz tego w „Żelazie“ podana jest obszer
nie literatura obca, odnosząca się  do żelaza.
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Już 6.000 lat przed C hrystusem  były znane przedm ioty żelazne, stąd 
spór o to, czy żelazo, czy też miedź (bronz) była pierw szym  poznanym  
metalem, został w ostatnich czasach załatw iony na korzyść żelaza. Ilości 
żelaza rodzimego, choćby nawet spotykane, jak w spom niano, w bryłach 
kilkudziesięciotonnowych, nie m ają dla praktyki, t.. j. dla przem ysłu, żad
nego znaczenia, bo porównane z produkcją jednego nowożytnego pieca, 
dającego około 600 tonn surow ca na dobę, są ilością znikomo m ałą. Te 
olbrzymie ilości żelaza, jakie spotykam y na każdym  kroku pod roz- 
maitemi postaciam i, są w ytw arzane w hutach z rud.

Rudy żelaza, czyli żelaziaki, są związkam i żelaza z tlenem  lub bez
wodnikiem węglowym. N ajw ażniejsze z nich są zestawione w poniż
szej tabeli, która podaje skład chem iczny rudy, znak chem iczny, oraz 
zawartość żelaza w procentach.

W A Ż N IE JSZ E  R U D Y  Ż E L A Z N E .

Rodzaj rudy 
i nazwa

Skład
chem iczny

Znak
chem iczny

Zawartość żelaza w  procentach

idealna praktyczna

M agnetyt 
(żelaziak m agne

tyczny)

Tlenek źela- 
zaw ó-żelazow y

Fe O . F e , O, 
(Fe3 0 4) ' 72-4 6 0 - 6 8

Hem atyt 
(żelaziak czer

wony)

Tlenek
żelazow y

- . i ' : -
Fe 20 3 70-0 4 0 - 6 0

Limonit 
(żelaziak bru

natny)
W odorotlenek

żelazow y 2 F e , 0 3 .SH 30 59-89 2 8 - 3 5

Syderyt 
(żelaziak spatowy)

W ęglan
żelazaw y FeCO., 48-27 3 0 - 3 9

Na 11-tym m iędzynarodowym  kongresie geologicznym w Sztok
holmie w r. 1910 obliczono w przybliżeniu Zapas nadającej się do 
przeróbki rudy  na około 22 m iljardów tonn, z których, licząc średnio 
45°/0 żelaza, otrzym alibyśm y około 10 m iljardów tonn żelaza. Zapas tej 
rudy przy obecnem  w zrastającem  tem pie przeróbki starczyłby na 
przeciąg 50 lat. Jeżeli pom yślim y, że do tego czasu znajdą się nowe 
pokłady rudy, a po za tern jest jeszcze ponad 200-miljardowy zapas 
rudy, bądźto uboższej, bądźto trudniejszej do wydobycia, m ożem y 
być spokojni o przyszłość, bo praktycznie zapas rudy  jest prawie 
niewy czerpalny.

Ruda, wydobywana z ziemi, jest znacznie zanieczyszczoną przym iesz
kami m ineralnem i, a oprócz tego, jak widać z powyższej tabliczki, syderyt 
nie jest połączeniem  żelaza z tlenem, Z obu pow yższych powodów 
ruda m usi być w m niejszym  lub w iększym  stopniu przygotowana,
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ażeby się nadaw ała do topienia w wielkim  piecu. Przygotow anie to może 
być chem iczne, m echaniczne, lub m echaniczne i chem iczne zarazem.

Wielkie bry ły  rud  m uszą być rozdrabiane, a czynność ta jest wtedy 
bardzo korzystna, gdy rów nocześnie usuw a się choćby częściowo 
z ł o ż e ,  t. j. przym ieszki m ineralne, które, dostaw szy się z rudą do pieca, 
m uszą być stopione, przez co zwiększa się zużycie paliwa. Rudę roz- 
drabia się ręcznie lub na specjalnych m aszynach. Czasem  poddaje się 
ją prażeniu w specjalnych piecach, opalanych tanim  węglem ; prażenie 
nadaje rudzie kruchość, uwalnia częściowo od-siark i i fosforu, a przy 
prażeniu syderytu, który jest węglanem  żelazaw ym , zachodzi reakcja 
chem iczna, zm ieniająca węglan w związek żelaza z tlenem.

Rudy dobrego gatunku, t. z. rudy, które nie m ają wiele zanieczy
szczeń chem icznych, jednak zaw ierają wiele złoża, silnie z rudą zro
śniętego, m iażdży się i oddziela na specjalnych m aszynach, zwanych 
sortownikami. M aszyny te, przyciągając zapom ocą elektromagnesów 
m agnetyczną rudę, oddzielają ją tem  sam em  od niem agnetycznego złoża. 
Czynność ostatnia, zwana wzbogaceniem  rudy, jest obecnie powszechnie 
stosow ana do oczyszczania rud m agnetytow ych, m ających własności 
m agnetyczne. Tak wzbogacona ruda, m ająca postać m iału, m usi być 
przed w rzuceniem  do wielkiego pieca uform owana w większe bryły. 
W ykonuje się to albo zapomocą brykietowania, t. j. ugniatania prasam i 
rudy  w cegiełki (brykiety), lub też w specjalnych piecach obrotowych 
spieka się rudy  w postać bryłek.

Przygotowanie m echaniczne rudy  miało za cel, jak widzieliśmy, 
usunięcie złoża. Złoże składa się z różnych związków, jak kwarc, 
glinka, dolomit, wapień, posiadających wysoką tem peraturę topliwości, 
w yższą od tem peratury, panującej w piecu. Związki te, jedne kwaśne, 
jak krzem ionka (kwarc, piasek), glinka, drugie zasadowe, jak dolomit 
i wapień, pom ieszane ze sobą dają łatwo topliwe połączenia, które po 
stopieniu w ypływ ają z pieca w postaci szklistej m asy, zwanej ż u ż l e m .  
H utnik stara się tak dobierać rudy, ażeby żaden ze związków nie 
znajdował się w nadm iarze, więc w razie nadm iaru  np. związków 
kw aśnych (krzemionkowych), dodaje związków zasadow ych, i odwrot
nie. Dodatki te nazyw ają się t o p n i k a m i ,  bo ułatw iają topienie złoża, 
które z topnikam i tworzy ż u ż e l .  D la wytworzenia tem peratury, po
trzebnej do przeprow adzenia reakcyj, zachodzących w wielkim piecu, 
używ a się paliwa, które odpowiadać m usi pewnym  w arunkom , ażeby 
się do tego celu nadawało. Paliwo takie m usi dawać wiele ciepła, czyli 
m usi m ieć wielką wartość kaloryczną. Nie może zaw ierać wiele po
piołu, który m usi być tak sam o, jak złoże, dla usunięcia z pieca prze
prowadzony w żużel. Po za tem paliwo m usi być w ytrzym ałem , ażeby
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pod ciśnieniem  warstw  nabojów 
w wielkim piecu nie zostało 
zmiażdżone, oraz powinno być 
porowate, ażeby, stykając się na 
wielkiej przestrzeni z w ciska- 
nem powietrzem, tworzyło gazy, 
potrzebne dla procesu.

Paliwo, m ające te warunki, 
musi być sztucznie wyrabiane, 
a jest niem węgiel drzew ny Ryc, 50.
i koks. Węgiel drzew ny, wolny
od szkodliwych przym ieszek, jak  siarka i fosfor, jest paliwem bardzo do
brem. Stosowane może być tam, gdzie stoją do dyspozycji znaczne za
pasy drzewa. Surowiec, wytopiony na węglu drzew nym , należy do n a j
lepszych gatunków surow ca, ze względu jednak na m ałe zasoby drzewa 
na kuli ziem skiej, jest m aterjałem  bardzo drogim. D ziś powszechnie do 
wytapiania surow ca używ a się koksu, który m a zaletę większej w ytrzy
małości i porowatości, niż węgiel drzew ny, a wielką wadę, że jest zanie
czyszczony siarką i fosforem, które podczas topienia udzielają się że
lazu. Koks w yrabia się przez suchą destylację węgla kam iennego, który 
do destylacji m usi być również przygotow any przez rozdrabnianie, sor
towanie, płókanie, wkońcu ubijanie. D estylacja, czyli prażenie bez do
stępu powietrza, odbywa się w szczelnie zam kniętych kom orach pieca 
koksowniczego, opalanych gazam i. Pod wpływem  wysokiej tem pera
tury m iał węglowy w piecach koksowniczych spieka się, tworząc bryłę, 
mającą kształt kom ory. Po ukończeniu destylacji w ypycha się m aszy
nowo bryły  koksowe z pieców i zlewa wodą dla zapobieżenia dalszem u 
żarzeniu się i spalaniu na wolnem powietrzu. P rzy  tej sposobności 
łamie się bryłę koksową drągam i, jak to widać na ryc. 50.

Podczas prażenia węgla tworzy się palny gaz, który odprowadzany 
bywa do zakładu celem oczyszczenia, oraz wydzielenia zaw artych 
w nim cennych produktów, jak sm oła, benzol i am onjak. Sm ołę i benzol 
przerabiają dalej fabryki chem iczne, zaś am onjak w formie siarczanu 
amonowego służy do celów rolniczych.

Z jednej tonny węgla otrzym uje się średnio 780 kg  koksu, 30 kg 
smoły i teru, 12 kg  s iarczanu amonowego, 6 kg  benzolu i 174 kg  
(297 m3) gazu o dużej wartości kalorycznej, jak to widać z ryc. 51.

Fabryki chem iczne przez dalszą przeróbkę gazu i sm oły otrzym ują 
bardzo wiele nowych produktów, z których do więcej znanych należy 
smoła właściwa, naftalina, karbol, benzol, toluol i ksylol, używ ane do 
wyrobu sztucznych barwików i perfum erji.
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Do spalenia węgla i wytworzenia gazów, potrzebnych do procesu wiel
kopiecowego, wtłaczać m usim y do pieca olbrzym ie ilości powietrza. Nowo
żytny piec, dający 300 tonn surow ca na dobę, potrzebuje do tego 800 tonn 
rudy  z topnikam i oraz 400 tonn koksu, czyli razem  1200 tonn ciał stałych. 
Do spalenia zaś jednej tonny koksu potrzeba 3.000 m3 suchego powietrza. 
Z powodu wilgoci zawartej w powietrzu, nieszczelności ru r i t. p. m usi się 
w tłaczać do pieca 40% więcej, t. z. na 1 tonnę koksu 4.200 (3.000 -j—1.200) m3, 
zaś dla spalenia 400 ton koksu 1’6 m iljonów m5 powietrza, które waży 
2100 ton. Z tego widać, że na 1200 ton ciał stałych potrzeba prawie 
dwa razy  tyle, bo aż 2100 ton, powietrza, ftżeby  objąć w yobraźnią 
taką ilość powietrza przeprow adzim y następujący rachunek. D orosły

człowiek zużywa na dobę 0‘9 kg  tlenu, który, jak wiemy, stanowi 21% 
składu powietrza, a więc człowiek dorosły w dycha 4’3 kg  powietrza na 
dobę; ponieważ do wielkiego pieca w tłaczam y 2.100 ton powietrza, to 
ta ilość starczyłaby do wdychiwania przez dobę dla blisko pół miljona 
ludzi. T ych  wielkich ilości powietrza dostarczają m iechy m echaniczne, 
pędzone motorami, f tb y  zaoszczędzić paliwa, a w nętrza pieca nie ostu
dzać tak wielką ilością świeżego powietrza, podgrzewa się je do wysokiej 
tem peratury  (700—800°) w t. zw. o g r z e w a c z a c h ,  opalanych pal- 
nem i gazam i, uchodzącem i z wielkiego pieca. Ogrzewacz taki widać 
na ryc. 54 (wskazuje go napis), po za tem  szczyty  trzech ogrzewaczy 
widoczne są na ryc. 55, z lewej strony za wielkim piecem. Ogrzewacz 
jest to budynek, kilkanaście metrów wysoki, w kształcie wieży, podzie
lony wew nątrz pionowemi przegrodam i z ogniotrwałej cegły, zwanej 
szamotową. Palne gazy, chw ytane u wylotu pieca, doprowadzone są 
przewodami do ogrzewacza i, zm ieszane tam  z powietrzem, spalają się, 
ogrzew ając przegrody i ściany. P rzepuszczone następnie przez ogrze
wacz powietrze, zasilające wielki piec, odbiera ścianom  ciepło, ogrze
w ając się. Wielki piec m a zazwyczaj 4 —5 ogrzewaczy, bo gdy jedne 
ogrzewają powietrze, drugie m uszą być w m iędzyczasie ogrzewane.

O m ówiwszy w szystkie czynniki potrzebne dla ruchu wielkiego pieca, 
zajm iem y się teraz jego opisem.

mOkg
węgla

780kg | j j  _|_
koksu

surowego
Ryc, 51
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W yrób żelaza w starożytności po
legał na wytapianiu go z brył rudy,'] 
wymieszanej z węglem drzewnym, 
w jam ach ziem nych lub m ałych pie
cach, budowanych z gliny i kam ienia.
Podobne urządzenia spotyka się dziś 
jeszcze u ludów dzikich w Afryce 
i środkowych Indjach.

Ryc. 52 przedstaw ia piec, zrobiony 
z gniazda mrówczego, do którego z j ed- 
nej strony przez otwór wkłada się 
rudę z węglem drzew nym , z drugiej 
dmie się powietrze. Robią to dwaj ro
botnicy, wprawiając w ruch wory skó
rzane, służące za m iechy.

W ytworzoną bryłę żelaza o wła
snościach stali przekuw ano młotami, 
usuwając przez, to częściowo żużel, Ryc. 52.

znajdujący się tam w nadm iernej
ilości. W XV I wieku budowano już w yższe piece z kam ienia, jak
wskazuje ryc. 53. Stawiano je na szczytach wzniesień, aby otrzym ać
jak najw iększy naturalny  ciąg powietrza.

Po za tem istniało wiele innych odm ian pieców, z których na uwagę 
zasługują piece wgłębne w formie jam , gdzie ciąg powietrza uzyski
wano przez nastaw ianie zgiętej, szerokiej ru ry  w kierunku wiatru. Piece

te u trzym ały się prawie do końca XVIII 
wieku. Dopiero kiedy zapotrzebowanie 
żelaza stawało się coraz większe, a po
wietrze zaczęto tłoczyć urządzeniam i 
m echanicznem i, rozpoczął się szybki 
rozwój pieców. Z końcem  XV I wieku 
słynny piec w górach H arceńskich pro
dukował dziennie 750 kg  surow ca. Dziś 
wielki piec w hucie A ugust Thyssen  
produkuje 700 do 800 ton surow ca na 
dobę. Użycie m echanicznych miechów 
umożliwiło podwyższenie tem peratury 
pieca, przez co zam iast bloków żelaz
nych otrzym yw ano surow iec płynny, 
nadający się do odlewania. Odlewy 

Ryc. 53. próbowano [robić już w średnich wie
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kach, np. rusznikarze przetapiali żelazo w m ałych tyglach dla wyrobu 
broni. Proces ten, stosow any od X V  wieku do drobnych ilości, pocho
dził ze W schodu, gdzie dziś jeszcze przez topienie rudy  w tyglach 
z dodatkiem węgla drzewnego w yrabia się tego rodzaju żelazo, słu
żące następnie m iędzy innem i do wyrobu słynnej stali dam asceńskiej.

Pom im o tego, że przez użycie miechów m echanicznych podniesiono 
tem peraturę w piecu, długo jednak nie było jeszcze m owy o zużytko
waniu płynnego surowca, bo wielkie piece nie były odpowiednio zbu
dowane. Pierw szem i odlewami żelaznem i były kule dla celów wojen
nych, datujące się od połowy X V  wieku. W drugiej połowie X V  wieku 
odlewnictwo żelazne już tak daleko postąpiło, że z tych czasów datują 
się pierwsze żelazne działa. W początkach X V I wieku, jak w skazują 
zabytki m uzealne, zaczęto w yrabiać sprzęty użytkowe.

M iechy m echaniczne, pędzone siłą wodną, nie pozwalały w ykorzy
stać terenów, bogatych w rudę i m aterjał opalowy, nie m ających siły 
naturalnej (wodnej) do popędu. Rozwój przem ysłu hutniczego w całem 
tego słowa znaczeniu nastąpił dopiero od chwili w ynalezienia m aszyny 
parowej i użycia jej do popędu miechów. Na ten czas przypada też 
i próba zastąpienia węgla drzewnego koksem  z powodu wytrzebienia 
lasów. Od tego też czasu rozwój wielkich pieców postępował szybko, 
z roku na rok budowano coraz to większe. D ziś doszły one do wprost 
olbrzym ich rozmiarów.

Wielki piec, jak to widać w przekroju na ryc. 54, ma wewnątrz 
kształt dwóch stożków ściętych, stykających  się szerszą stroną, a za
kończonych u dołu częścią walcową.

Górna część szybu (wnętrza), t. j. stożek górny, zwie się g a r d z i e l ą ,  
a koniec jej górny nazyw a się w y l o t e m .  M iejsce zetknięcia obu 
stożków, tworzące m iejsce najszersze szybu, nosi nazwę p r z e s t r o n u ,  
dolny stożek zwie się s p a d k i e m ,  zaś część walcowa p r z y s t a w ą ,  
zakończona w dole k o t l i n ą .  Kształt szybu wielkiego pieca p rzysto 
sow any jest do procesów, jakie się  w nim odbywają.

W rzucane do wylotu w pewnych odstępach ^czasu naboje koksu, 
naprzem ian z nabojam i rudy  i topników, opadają zwolna i przechodzą 
proces topienia, poczem  w postaci surow ca oraz żużla byw ają w ypu
szczane z kotliny spustam i. Powietrze, w tłaczane d y s z a m i  w górnej 
części kotliny, odbywa drogę przeciwną, w ytw arzając przez spalenie 
węgla gazy, które unoszą się ku wylotowi i byw ają chw ytane do p rze
wodów, odprowadzających je do m iejsca, zużycia. Naboje, opadając wdół, 
zwiększają pod wpływem gorąca swoją objętość; aby przy tern posu
waniu się wdół nie uszkadzały  w ypraw y pieca, gardziel stopniowo się 
rozszerza. W m iarę jak ubywa koksu wskutek spalenia, ruda spieka
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się, a domieszki przechodzą w płynny żużel, średnica szybu zwęża 
się lejkowato aż do przystaw y; w kotlinie zbiera się p łynny surowiec 
i żużel. Na ryc. 54 i 55 widać z prawej strony urządzenie do dowozu 
i do zasilania pieca rudą i koksem . Po lewej stronie ryc. 54, jak w ska
zują napisy, jest urządzenie do wywozu surow ca i żużla. Po prawej

stronie pieca widać ogrzewacz powietrza, połączony przewodem 
z ru rą  powietrzną, okalającą pierścieniem  piec. Z pierścienia tego 
dopływa powietrze do otworów w piecu, t. j. dysz, których ilość 
zależy od wielkości pieca i związanej z tem ilości wytwarzanego s u 
rowca. Stosuje się zwykle od 4— 12, a nawet i więcej dysz.

W ylot pieca ma urządzenie autom atyczne do zasilania nabojam i 
i do chw ytania gazów (to ostatnie widać na ryc. 55). M iejsce dowozu 
rudy i koksu jest połączone ze szczytem  pieca wyciągiem  skośnym , 
pędzonym w now szych urządzeniach elektrycznie. G órna część, t. j. 
gardziel wielkiego pieca, podparta jest żelaznem i słupam i, stojącem i 
wprost na  fundam encie, przez co nie wywiera nacisku na przy- 
stawę. P rzystaw a posiada poniżej dysz dwa spusty  (otwory), w dolnej 
części dla surow ca, wyżej dla żużla. Wielki piec w ym urow any jest 
wewnątrz cegłami z ogniotrwałej gliny ze względu na wysoką tempe-r 
raturę, jaka w nim  panuje. A żeby choć częściowo ochronić piec od 
zniszczenia, stosuje się w dolnej części (w okolicy przystaw y) ener
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giczne chłodzenie wodą, p łynącą na 
powierzchni pieca w śrubowo bieg
nącej rynnie. W m iejscach szcze
gólnie zagrożonych wm urowane są 
w ścianę pieca przewody, któremi 
krąży woda.

Do chłodzenia używa się wprost 
olbrzymiej ilości wody, około 3 m3 
na m inu tę; ilość ta równa się zu
życiu wody przez miasto, liczące 
30.000 m ieszkańców.

Dolna część pieca opancerzona 
jest z zew nątrz żelaznem i płytami, 
które wzm acniają konstrukcję, gdyż 
cienkie ściany nie w ytrzym ałyby 
parcia m as, znajdujących się we
wnątrz pieca. G órna część pieca 

R>c- 55- wzm ocniona jest gęsto opasującem i
je obręczami.

Szczyt pieca stanowi część odrębną, podpartą podobnie jak gardziel 
żelaznem i podporami, aby w strząśnienia, powstające przy wsypyw aniu 
nabojów, nie udzielały się całem u piecowi, a piec nie dźwigał ogrom
nego ciężaru, jaki stanowi wyciąg wraz z zam knięciem  wylotu.

Jak już wspom niano, naboje, składające się z rudy, topników i koksu, by
w ają okresowo w sypyw ane na szczycie. A by zrozum ieć cały proces topie
nia, będziem y obserwowali jeden z takich nabojów w czasie procesu.

G azy, dążące od dołu pieca, spotykają po drodze naboje, oddają im 
swoje ciepło tak, że u wylotu tem peratura ich wynosi tylko 160—200u; 
w tej tem peraturze naboje tracą zawartą w nich wilgoć. Tem peratura 
naboju, opadającego ku dołowi, szybko wzrasta, a na głębokości 3 m 
od wylotu w ynosi około 500°. W tej tem peraturze traci nabój już i wodę 
higroskopijną. W spom niano na początku, że rudy  żelaza są głównie 
związkam i chem icznem i żelaza z tlenem 1).

D ajem y im ogólny znak FeO, co będzie sym bolem  jakiegokolwiek- 
bądź połączenia żelaza z tlenem. Chcąc ze związku FeO otrzym ać 
żelazo (Fe), m usim y rudzie odebrać tlen (O), czyli rudę zredukować. 
Dzieje się to w wielkim piecu zapom ocą Węgla w sposób dwojaki, 
przez b e z p o ś r e d n i e  działanie węgla (C) na rudę, czyli redukcję 
bezpośrednią (FeO -j- C =  Fe -j- CO), lub też przez p o ś r e d n i e  dzia-

!) W yjątek stanow i syderyt, który m usi być  zam ieniony przez prażenie na związek  
tlenowy.
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łanie węgla, który wpierw tworzy gaz, tlenek węgla CO, a ten dopiero 
odbiera rudzie tlen ( F e O C O — F e C O ? ) ;  jest to redukcja po
średnia. Redukcja bezpośrednia zachodzi tylko w wysokiej tem peratu
rze (800 —1000°|, a więc w dolnych w arstw ach pieca, redukcja pośrednia 
głównie w górnych warstw ach pieca, t. j. w tem peraturze niższej 
(600—750°). Redukcja pośrednia zachodzi także w tem peraturze wyż
szej, ale wtedy nie jest trwałą, bo pow stający dwutlenek węgla rozpada 
się na tlenek węgla i tlen (CO2 == CO -j- O), który napowrót łączy się 
z żelazem  { F e - \ - 0  =  FeO). Ścisłej gran icy  zakresu redukcji pośredniej 
i bezpośredniej niem a, gdyż odbywać się one mogą rów nocześnie obok 
siebie. D alszym  procesem  w wielkim piecu jest naw ęglanie zreduko
wanego już żelaza zapomocą tlenku węgla, który, rozkładając się, tworzy 
dwutlenek i węgiel (2 CO -* CO2 -f- C). Ten ostatni bywa chciwie po
chłaniany przez rozżarzone żelazo. Żelazo, rozpuściw szy w sobie około 
3% węgla, posiada znacznie niższą tem peraturę topliwości i, topiąc się, 
ścieka kroplam i m iędzy rozżarzonym  koksem  do kotliny.

W racając do naszego naboju, zostawionego w tem peraturze 500°, po
wiedzieliśmy, że stracił wszelką wodę. W tem peraturze 600° będzie się 
już odbywać bardzo w yraźnie redukcja pośrednia rudy ; przy dalszem  
opadaniu naboju, a tern sam em  podwyższeniu tem peratury, rozpoczyna 
się także i redukcja bezpośrednia. Nabój w okolicy przestronu (tem pera
tura 800°) jest już do połowy zredukow any. W tej okolicy tem peratura 
naboju początkowo powoli, następnie bardzo szybko w zrasta tak, że przed 
kotliną dochodzi już do 1700°. W spadku odbywa się dalej redukcja, ale 
już tylko bezpośrednia. W tej przestrzeni pieca następuje szybkie na- 
węglenie żelaza przy rów noczesnem  topieniu. C zęść trudno topliwego 
złoża, która z topnikam i nie przeszła poprzednio w żużel, przechodzi 
w tej okolicy również w stan płynny.

Stopiony surow iec i żużel spływ a do kotliny, gdzie żużel, jako ga
tunkowo lżejszy, zbiera się nad żelazem  i przez spust (otwór w górnej 
części kotliny) wypływa stale z pieca, natom iast żelazo, zebrane w ko
tlinie, w ypuszcza się okresowo co 3 —6 godzin. C zas potrzebny, ażeby 
wrzucona u wylotu ruda wydostała się w postaci surow ca przez spust, 
zależy od rodzaju rudy, gatunku surow ca, oraz innych warunków 
i wynosi 15—30 godzin.

Wielki piec wytwarza, jak widać z opisu, oprócz surowca, wielkie 
ilości żużla oraz gazy, zaw ierające cenne, bo palne składniki.

Żużel, który stanowi około 150% produkcji surow ca przy rów no
czesnym m ałym  ciężarze gatunkow ym  (2—2*5), w ytw arzany jest, jak 
widać, w olbrzym iej ilości, bo objętościowo jest go około 4'5 razy  więcej, 
aniżeli surowca. Zużyw any bywa częściowo do wyrobu cegieł na bruki,
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nasypy, a 6 ile zawiera wiele wapna, do wyrobu t. zw. cem entu żużlo
wego. N iezużyty żużel w ysypuje się na t. zw. hałdy w pobliżu huty.

Gazy, uchodzące wylotem pieca, są palne, bo zaw ierają do 30% 
tlenku węgla oraz wodór, dlatego też są  chwytane, oczyszczane i zuży
wane. Dawniej gazy te zapalano nad piecami, aby usunąć  ich trujące 
działanie, a piece wyglądały, zwłaszcza w nocy, jak płonące p o c h o d n i e .  

Dziś gazów tych po odczyszczeniu z pyłu i pary  używa się do popędu 
motorów spalinowych, pędzących m aszyny  elektryczne, wytw arzające 
prąd. Po za tern służą gazy te do opalenia ogrzew aczy powietrza.

Głównym  wytworem wielkiego pieca jest surowiec. Produkcja dzienna, 
jak już wspom niano, wynosi w zależności od wym iarów pieca oraz 
rodzaju rudy 300—600 tonn. Przez przebicie otworu w spuście, który 
podczas topienia jest zatkany, w ypuszcza się surow iec do kadzi p rze
woźnych, celem  przetransportow ania go do stalowni, gdzie zostaje prze
rabiane na żelazo kujne. O ile surow iec m a być przechow any, dopro
wadza się go rynnam i do hali, gdzie zastyga w form ach różnych 
kształtów. Kawałki surow ca, odlane w ten sposób, nazyw ają się g ę s i a m i .

W zależności od m aterjału opałowego, użytego do wyrobu surowca, roz
różniam y surowiec koksowy, surow iec drzew ny, surow iec elektryczny, 
z których ostatni w ytapiany jest w specjalnych piecach elektrycznych. 
Surowiec, w zależności od tego, pod jakiemi postaciam i jest w nim  za
w arty węgiel, dzieli się na surow iec b i a ł y  i s z a r y .  Nazw y te wzięto 
od barw y przełomu. Zaw artość innych składników, jak m angan i krzem, 
powodują, że przy m anganie węgitel może pozostawać w żelazie w po
staci związku chemicznego żelaza z węglem (Fe^C), zwanego karbidem, 
i wtedy przełom jest biały, przy zawartości większej krzem u, węgiel wy
dziela się w żelazie w postaci płatków grafitu i wtedy przełom  jest szary. 
Tak surow iec biały, jak i szary, ma wiele odmian. Z rodzajów surowca 
białego używa się surowców,' jak pudlarski, m arlinow ski i tomasowski 
(zaw ierający wiele fosforu), do wyrobu żelaza kujnego metodą, której 
nazwę w skazuje sam  surowiec. Z rodzajów surow ca szarego używ any 
bywa surowiec bessem erow ski, pudlarski i m artinow ski również do 
wyrobu żelaza kujnego (metody w skazują nazw y surowców).

Do tej grupy zalicza się także surow iec odlewniczy, używ any do 
odlewów.
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EDMUND ROMER.

Okręt rotorowy.
W ostatnich m iesiącach ubiegłego roku dokonano w Niem czech wy

nalazku, który, być może, ogromnie zmieni żeglugę m orską. M ianowi
cie znany niem iecki konstruktor, dyr. Flettner, korzystając z dawno 
już zaobserwowanego zachow ania się walca, wirującego w prądzie 
powietrza, zastąpił żagle wielkiemi, 
stalowemi, szybko wirującem i wie
żami w kształcie walca. Wieże te, 
mając osiem  razy  m niejszą po
wierzchnię od norm alnych żagli, 
poruszają okręt z tąż sam ą szybko
ścią. Paradoks ten polega na oso- 
bliwem zachow aniu się walca, wi
rującego w prądzie powietrza.

W yobraźm y sobie walec n ieru
chomy, w ystaw iony na wiatr. Prąd 
powietrza będzie się zprzodu walca rozdzielać na dwie części, a za wal
cem sym etrycznie schodzić. Jeśli strugi płynącego powietrza przedsta
wimy przy pom ocy linij, to — pom ijając wiry, jakie się utworzą za w al
cem skutkiem  lepkości powietrza — otrzym am y obraz przedstaw iony na

ryc. 56. Prąd powietrza wywiera na 
walec pewien nacisk, starając się go 
poruszyć w kierunku ruchu prądu.

Gdy walec wpraw im y w ruch obroto
wy, poryw a on za sobą sąsiadujące czą
steczki stojącego powietrza, te zaś przez 
tarcie porywają dalsze tak, że wokoło 
walca powstanie cyrkulacyjny ruch  po
wietrza, przedstaw iony na ryc. 57.

Jeśli natom iast walec będzie się obracał 
we wietrze, oba poprzednie ruchy  powie
trza zesum ują się. Z jednej strony walca 
ruch cyrkulacyjny m a ten sam  kierunek, 
có w iatr — z tej strony powietrze z wielką 

szybkością odpływa, nie napotykając żadnych oporów, a nawet przeciw
nie — znajdując ułatwienie, dzięki w irującem u walcowi, tak, że tu panuje 
niższe ciśnienie, niż wokoło. Z drugiej natom iast strony zderzają się dwa 
prądy powietrzne o k ierunkach wprost przeciw nych, przez co powstaje 
zagęszczenie powietrza, nadw yżka ciśnienia ponad norm alne.
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Ryc. 58.

Różnice ciśnień po obu stronach w alca wytwarzają siłę, prostopadłą 
do kierunku wiatru.

Obraz linji prądów pow ietrznych wkoło walca w czasie jego obra
cania się w chwili działania wiatru przedstaw ia ryc. 58. Zastanaw ia nas

tu fakt, że niższe ciśnienie pa
nuje tam, gdzie jest więcej linij 
prądu, gdzie więcej przepływ a po
wietrza w ciągu sekundy, a nie od
wrotnie, jakby się zdawać mogło.

Zjawisko, wyżej opisane, znane 
już pół wieku tem u — dziś zasto
sował F lettner do swego okrętu 
rotorowego. Siłę pędną rotorów
Flettnera stanow ią: owa zwyżka

i zniżka ciśnienia po przeciw ległych stronach walca — a zwłaszcza 
zniżka ciśnienia, której siła ssąca jest blisko 10 razy większa od na
cisku, wywieranego z drugiej strony.

P rzy  całym  opisie nie uwzględnialiśm y wirów, które powstają po stro
nie walca, w rzeczyw istości bowiem odchylają one kierunek sity od
kierunku norm alnego do kierunku wiatru.

Prawdziwe stosunki przedstaw ia ryc. 59.
W ielkość powierzchni zakreskow anych od
powiada sile, jaką wyw ierają zniżki, względ
nie zwyżki ciśnienia. Po szczegółowych ba
daniach okazało się, że przy pewnym  sto
sunku szybkości obwodowej walca do szyb
kości wiatru, m ianowicie przy  stosunku 3 
do 1, owo działanie ssąco-pchające jest naj
silniejsze i tak silne, że m yśl zastoso
wania walców zam iast żagli przybrała 
kształty realne.

Z końcem  ubiegłego roku przebudowano 
stary  statek żaglowy „B uckau“ na doświad
czalny statek rotorowy (ryc. 60). W budo
wano weń dwie 17 m wysokie, okrągłe wieże stalowe, osadzone obra- 
calnie i napędzane m otorami elektrycznem i. Pierw sze doświadczenia 
dały wcale dobre wyniki — statek jeździ z szybkością, jaką osią
gają żaglowce z 8-krotną powierzchnią żagli, jest przytem  b a r d z i e j  
z w r o t n y  niż żaglowce, a przedew szystkiem  do obsługi całego statku 
w ystarcza jeden jedyny człowiek, który ze swego m ostku kapitań
skiego wprawia w ruch obie wieże i ster. Bardzo ważną też rolę od
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grywa fakt, że rotory są 
tańsze od zwykłego oża- 
glenia. Dzięki ich małej 
powierzchni okręt w cza
sie burzy jest o wiele 
mniej narażony na w y
wrócenie, niż żaglowiec, 
gdyż przy żaglowcu sa 
me tylko liny i m aszty 
przedstawiają dla wiatru 
większy opór, niż rotory.

W ynalazek m a jedną 
zasadniczą w adę: wiel
kie zużycie energji na 
obracanie rotorów. Zu
żywają one około 30% tej energji, która jest potrzebna do poruszania 
okrętu z tą sam ą szybkością.

W ynalazca w yraża jednak nadzieję, że trudności te dadzą się usunąć 
przez odpowiednie skonstruow anie rotorów i wtedy prawdopodobnie 
nowy ten pom ysł zajm ie poczesne m iejsce w żegludze m orskiej, oraz 
tworzyć będzie poważną konkurencję statkom z napędem  śrubowym.

Inż. TA D E U SZ N1EM CZYNO W SKI.

O nowych próbach wyzyskania siły wiatru.
Gdy Tow arzystw o Flettnera, subw encjonow ane przez rząd i Zwią

zek inżynierów  i niem ieckich, pracowało nad rozwinięciem  i udo
skonaleniem sposobów zastosow ania siły wiatru do napędu statków, we 
Francji robił próby nad tem sam em  zagadnieniem  inżynier M. L. Coft- 
stantin pod egidą „Office national des inventions“. Zastosow ał on jednak 
nie walce rotujące, jak Flettner, lecz elem ent inny, dobrze znany 
z lotnictwa, t. j.: propeller, czyli śmigę.

Założenie jego było zupełnie proste. O bracająca się śm iga wcina 
się w powietrze, wywołując siłę ciągnącą, zdolną do poruszania lek
kich objektów, jak np. sanek po lodzie (patent Ustjanowicza), niewiel
kich łódek (próby takie robiono przed dwoma laty w stoczni gdańskiej).

Z drugiej strony taka sam a śm iga, um ieszczona na punkcie stałym , 
np. wieży, i poddana działaniu dość silnego wiatru, obraca się, a nawet 
może w ykonyw ać jakąś pracę, np. pędzić m łyn lub generator elektryczny.
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Constantin połączył te dwie rze
czy: ustaw ił wiatrak na wózku, a śmi 
gę połączył przekładnią zębatą z ko
łami. Wiatr obracał śmigę, śm iga koła 
i cały wózek poruszał się w kie
runku pod prąd dmącego powietrza.

Naturalnie próby były robione 
na m odelach w m ałym  zakresie. 
Wózek Constantina, na którym 
przeprow adzano badania w Con
servatoire des f tr ts  et M etiers 
w Paryżu  — stanowiło niewielkie 
pudło alum injowe na czterech ko
łach, zaopatrzone zprzodu w śmigę, 
połączoną układem  kółek stożko
wych i czołowych z tylną osią.
Ciężar wózka — 1.200 P", ciężar

Ryc. 61. Le Bois-Rosfc. , a  r
użyteczny: 10 —12 at̂ .

Pom yślne wyniki prób laboratoryjnych pozwoliły Constantinowi na 
zastosowanie swego w ynalazku w praktyce. Ustawił on na łódce, na 
wysokim m aszcie, dwuskrzydłową śm igę o średnicy 9 metrów, połą
czoną ze zw yczajną śrubą okrętową. P rzy  wietrze o prędkości 7 mlsek. 
poruszała się łódka z chyżością 2 m na sekundę, czyli przeszło 7 km 
na godzinę. Łódkę tę, nazw aną „Le Bois R ose“, przedstaw ia ryc. 61.

Czy uda się zastosowanie tego pom ysłu do dużych statków, w y
daje się bardzo wątpliwem. Do napędu dużych statków potrzeba 
bowiem odpowiednio dużych mocy. Moc, dawana przez śmigę, jest pro
porcjonalna do opisyw anej przez nią powierzchni, czyli, innem i słowy, 
do kw adratu średnicy. Dwa razy  w iększa śruba daje moc cztery razy 
w iększą, f lle  w iększa średnica w ym aga w yższych i m ocniejszych wież, 
ich ciężar spowoduje przesunięcie się środka ciężkości okrętu ku gó
rze. Żeby uniknąć zbyt dużej wywrotności statku, trzeba go będzie 
głębiej zanurzyć, co znowu pociągnie za sobą zw iększenie oporów 
jazdy. W szystkie te okoliczności mogą utrudnić budowę dużych stat
ków według projektu Constantina. W każdym  razie od dnia w ykona
nia prób na „Bois Rosfc“, t. zn. od 15 w rześnia 1923, nie znajdujem y 
wzm ianek o żadnych nowych pom ysłach w tym kierunku.

Pojawił się jeszcze inny sposób zastosow ania pom ysłu C onstan tina: 
um ieścić śm igę na przedzie automobilu czy też lokomotywy. Należy 
jednak przytem  zrobić jedno zastrzeżenie: Śmiga będzie pom agała mo
torowi tylko w tym wypadku, gdy automobil będzie jechał przeciw wia-
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trowi, dostatecznie silnem u. O ileby sam ochód poruszał się w powie
trzu spokojnem , śm iga kręciłaby się również, ale praca przez nią w y
konana m usiałaby być pokryta przez motor samochodu.

Rycina 62 przedstaw ia nam  urządzenia autom obilu z propellerem. 
Śmiga jest połączona kołam i zębatemi z osią, opatrzoną sprzęgłem , wy- 
łączalnem zapomocą dźwigni. D ruga część sprzęgła działa wprost na 
napęd kół wozu.

Gdy przeciw samochodowi wieje wiatr, włącza się sprzęgło. 
Śmiga wtedy pom aga motorowi. O ile wiatru niem a lub gdy wieje 
z biegiem sam ochodu, sprzęgło się w yłącza i śm iga kręci się luźno. 
Nie znam  jednak praktycznego w ykonania tego pom ysłu.

Jest natom iast w tym  pom yśle coś, co może stanowić poważny po
stęp w kolejnictwie. Jest to zm niejszenie oporów ruchu.

W oporach ruchu pociągu bardzo ważną rolę odgrywa t. zw. opór 
powietrza. Jest on zw yczajnie większy, niż opory tarcia w łożyskach 
i tarcie kół o szyny, a rośnie bardzo wybitnie z przyrostem  prędkości 
poruszającego się pociągu.

W yobraźm y sobie pędzący wóz kolejowy. Powietrze otaczające znaj
duje się w zupełnym  spoczynku. Pow ierzchnia czołowa wozu uderza 
o powietrze, pruje je i rozdziela na boki. Jest to pierw sza strata, bo 
na pokonanie jej trzeba zużyć pewną moc. Opór uderzenia m ożna 
zmniejszyć przez nadanie powierzchni czołowej kształtu innego, np. 
ostrza. Robi się to często przy  parow ozach pośpiesznych. Ostatnio 
zbudowany przez Schneidera w Creusot najw iększy w Europie paro
wóz m a powierzchnię czołową zbudowaną w kształcie połowy ostrego 
jaja (ryc. 63.)

Pociąg, będący w ruchu, porywa za sobą powietrze, otula się do 
pewnego stopnia 
płaszczem, który 
wlecze za sobą.
Szczególnie daje 
się to odczuć w tu 
nelach i w prze
kopach. T a r c i e  
płaszcza powietrz
nego o powietrze 
otaczające, pozo
stające w spoczyn
ku, wym aga zno
wu pewnej ener- 
gji ze strony pa

l l *
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Ryc. 63. N ajw iększy w E urop ie  parow óz na 2.500 K. M., zbud o w an y  p rzez  firm ę S chncid ra  w C reuso t.

rowozu, jest więc znowu oporem. Zm niejsza go się przez unikanie 
w ystających części konstrukcyjnych, które m ogłyby służyć jako punkt 
zaczepienia dla płaszcza powietrznego. W idać to doskonale na ryc. 63.

Trzeci opór jest najw iększy i najw ażniejszy; jest to t. zw. ssące 
działanie pociągu. Ostatni wagon porusza się wprzód, pozostawiając 
za sobą przestrzeń próżną. Do tej próżni wpada powietrze, tworząc 
dwa silne wiry. (Porównaj ryc. 64). Panuje tu podciśnienie, zprzodu 
parowozu spiętrzenie ciśnienia, różnica tych ciśnień daje.siłę, pchającą 
pociąg ku tyłowi, którą m usim y pokonać.

Opory te, a tern sam em  i stra ty  energji na ich pokonanie, rosną 
bardzo wybitnie z prędkością ruchu. Będą zaś jeszcze większe, o ile 
przeciw biegowi parowozu wiać będzie silny wiatr. Ma to wielkie 
znaczenie przy pośpiesznych pociągach francuskich, idących ogrom
nie szybko: pośpieszny P a ry ż —H aw r =  110 kmigodz., pociąg Cote 
d 7 \zu r  (M arsylja—Ym tim ille) =  90 km!godz. Lokomotywa, której foto
graf ję przedstaw ia rycina 63, jest zbudowana dla tej ostatniej linji,

wzdłuż której hulają w pewnych 
porach roku gwałtowne wichry.

Constantin um ieszcza na czole 
parowozu śmigę. U zyskuje przez 
to zm niejszenie oporu czołowego 
i częściowe przynajm niej zni
szczenie płaszcza. Śm iga wyrzuca 
powietrze na zew nątrz — niszczy 
jego energję.

Niestety, bez zm iany pozostaje 
bardzo znaczny opór ssania. I temu 

Hyc. 64. wiry za poruszającym się walcem. jeszcze trzeba zaradzić, dając osta-
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tecznie wozowi kształt cygara bardzo wydłużonego. Dośw iadczenie 
w tym względzie m am y już z instytutów aerodynam icznych, zajm u
jących się badaniem  oporów powietrznych różnych ciał, ważnych 
w lotnictwie i przy budowie samochodów i pocisków.

Czy wynalazek Constantina przyjm ie się w formie przez niego podanej, 
czy też będziem y starali się zwiększyć prędkość pociągów przez dalszą 
zmianę kształtu wagonów, trudno dziś przewidzieć. O nowych, dalszych 
próbach zastosowania śmigi przy parowozach dotychczas nie wiemy.

A. S T A C H ? .

O obliczaniu daty święta Wielkiej Nocy.
Celem niszejszego artykułu jest zapoznanie czytelnika z formułą 

wielkanocną, służącą do obliczania daty tego ruchom ego święta. Święto 
to, obchodzone jako święto Zm artw ychw stania Pańskiego, ma charakter 
święta, związanego z fazą księżyca i równonocą w iosenną (której datę 
przyjmuje się niezm iennie jako 21 m arca). Wedle bowiem przepisu 
kościelnego święto Wielkiej Nocy należy obchodzić w pierwszą nie
dzielę, następującą po pierwszej pełni księżyca, wypadającej po rów- 
nonocy wiosennej, t. j. po dniu 21 m arca ; jeżeli zaś pełnia wypada 
w niedzielę, wówczas p rzep is kościelny w ym aga obchodzenia tego 
święta w niedzielę następną. D atę Wielkiej Nocy, zarówno w kalen
darzu gregorjańskim , jak juljańskim , m ożna w yznaczać zapom oćą tablic, 
których użycie w ym aga znajom ości pew nych wielkości (wyrazów tech
nicznych), zależnych od urządzeń kalendarzy, jak np. liczba złota, li
tery dzienne, litera niedzielna, granica Wielkiej Nocy i t. d. W rozw a
żaniach naszych  nie będę się zajm ował urządzeniem  tych tablic, po
nieważ zajęłoby to zbyt wiele m iejsca, natom iast podam tylko czysto 
rachunkowy sposób obliczania daty tego święta dla dowolnego roku 
bez posługiwania się jakiemikolwiek tablicam i, przyczem  do w ykonania 
tego rachunku potrzebna jest wyłącznie znajom ość czterech zasadni
czych działań, t. j. dodawania, odejmowania, m nożenia i dzielenia. Po
dam tu wpierw wzory, służące do obliczania daty Wielkiej Nocy w ka
lendarzu gregorjańskim , a ważne dla dwóch stuleci, m ianowicie od 
roku 1900 do roku 2099; następnie podam uzasadnienie tych wzorów 
oraz ogólną ich postać, ważną dla w szystkich stuleci zarówno dla ka
lendarza gregorjańskiego jak  juljańskiego.

Sposób obliczania daty Wielkiej Nocy w kalendarzu gregorjańskim  
(rzym.-kat.), w ażny od r. 1900 do roku 2099, jest następujący:
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I. Liczbę roku A, dla którego chcem y wyliczyć datę Wielkiej Nocy, 
dzielim y kolejno przez 19, 4 i 7, przyczem  z dzielenia w ypadają reszty, 
które oznaczam y (nie zw ażając na w artość ilorazów) odpowiednio przez 
a, b, c; jeżeli które z dzieleń niem a reszty, wówczas w artość jej przyj
m ujem y równą zeru.

II. D zielim y wartość w yrażenia ( 1 9 X a +  24) przez 30, a otrzy
m aną resztę (nie zważając na iloraz) oznaczam y przez d.

III. W reszcie dzielim y w artość w yrażenia ( 2 X ^  +  4 X C +  6 X ^  +  5) 
przez 7 i oznaczam y resztę przez e.

W tedy niedziela w ielkanocna w ypada dnia (22 -j- d  - j -  e) m arca, t. j. 
dnia ( d - \- e — 9) kwietnia, o ile sum a {d +  e) jest większa od 9.

D la orjentacji przeliczm y kilka przykładów:
P r z y k ł a d  1. Obliczm y datę święta Wielkiej Nocy w roku 1925 dla 

kalendarza gregorjańskiego:
I. Dzieląc liczbę roku A — 1925 kolejno przez 19, 4 i 7 otrzym am y 

odpowiednie reszty  a =  6, b =  1, c =  0.
II. W yrażenie 1 9 X a +  24 m a wartość 1 9 X 6  +  2 4 =  138; dzieląc 

tę liczbę przez 30, otrzym am y jako resztę d —  18.
III. W yrażenie 2 x £  +  4 X c +  6 X +  +  5 ma w artość 2 X 1 +  • 

+  4 X 0  +  6 X 1 8  +  5 =  115; dzieląc tę liczbę przez 7, otrzym am y 
resztę e — 3.

Ponieważ sum a (d +  e) =  (18 +  3) =  21 jest liczbą w iększą od 9, 
przeto datą W ielkiej Nocy jest dzień (d +  e — 9) kwietnia, czyli po 
podstawieniu wartości ¿ = 1 8  i e — 3 wypadnie (18 +  3 — 9) kwiet
nia = 1 2  kwietnia.

P r z y k ł a d  2. Obliczm y datę Wielkiej Nocy w roku 2008 w ka
lendarzu g regorjańsk im :

I. Dzieląc liczbę roku A =  2008 kolejno przez 19, 4 i 7, otrzym am y 
odpowiednie reszty  a = 1 3 ,  b —  0, c =  6.

II. W yrażenie 19 X  a +  24 m a w artość 1 9 X  13 + 24 =  271; dzieląc 
liczbę tę przez 30, otrzym am y resztę ¿ = 1 .

III. W yrażenie 2 X ^  +  4 X c +  6 X ^  +  5 ma wartość 2 X 0  j- 
+  4 X 6  +  6 X  1 + 5  =  35; dzieląc otrzym aną liczbę 35 przez 7 m am y 
resztę e =  0.

Zatem  datą Wielkiej Nocy w roku 2008 jest dzień (22 - \ -d - \ - e )  
m arca, t. j. (22 +  1 +  0) m arca =  23 m arca. W tym wypadku suma 
(¿  +  e) m a w artość 1, a więc mniej niż 9.

P r z y k ł a d  3. O bliczm y datę Wielkiej Nocy w roku 1943 dla ka
lendarza gregorjańskiego:

I. Dzieląc liczbą roku >1 =  1943 kolejno przez 19, 4 i 7 otrzym am y 
odpowiednie reszty  a — 5, b — 3, c — 4.
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II. W yrażenie 1 9 X c _ i_ 24 ma wartość 19 X 5 +  24 =  119; dzieląc 
przez 30 otrzym am y resztę d  ■== 29.

III. W yrażenie 2 X 6 + 4 X c + 6 X ^ + 5  rna w artość 2 X 3  +  
+  4 X 4  +  6 X 2 9 + 5  =  201; dzieląc liczbę 201 przez 7 otrzym am y 
resztę e — 5.

Ponieważ sum a d  +  e — 29 +  5 =  34 ma wartość w iększą od 9, 
zatem datą Wielkiej N ocy jest dzień (d +  e — 9) kwietnia, t. j. (po w sta
wieniu wartości d — 29 i e — 5) dzień (29 +  5 — 9) kwietnia =  25 
kwietnia.

W przykładzie drugim obrałem rok 2008, w którym  data Wielkiej 
Nocy jest najw cześniejszą z wszelkich możliwych dat w stuleciach 
od 1900 do roku 2099. W idzimy, że przyczyną tego są m ałe wartości 
liczb d  i e. W przykładzie trzecim  zaś obrałem rok 1943, w którym  
data Wielkiej Nocy jest bardzo późna, bo 25 kw ietnia; powodem tego 
są, jak widzimy, wielkie wartości liczb d  i e.

Rozważm y teraz w jakiej dacie najw cześniej, a w jakiej najpóźniej 
może w ypadać niedziela wielkanocna (t. j. pierwsze święto W ielkiej 
Nocy). Z podanej form uły wielkanocnej wiemy, że data Wielkiej Nocy 
przypada na dzień (22 +  tf +  e) m arca, zależy zatem od wartości 
liczb d i  e; oczywistem  jest, że data będzie najw cześniejszą wtedy, gdy 
wartości d  i e będą m iały swoje najm niejsze możliwe wartości, zaś data 
będzie najpóźniejsza wtedy, gdy d  i e będą m iały najw iększe możliwe 
wartości. Jakie są te najm niejsze względnie najw iększe możliwe w ar
tości liczb d  i e l  Jako określenie liczby d  wiemy, że d  jest resztą 
z dzielenia liczby (19 X o +  24) przez 30, czyli d  m usi być liczbą cał
kowitą dodatnią m niejszą od 30; z tej uwagi wynika, że najm niejszą 
wartością liczby d  jest liczba 0 (gdy dzielenie jest bez reszty), zaś 
największą wartością liczby d  jest liczba 29 (np. przy dzieleniu liczby 
149 przez 30; 29 jest wartością najw iększą możliwą, bo, dzieląc np. 
liczbę 150, a więc o 1 większą od 149, przez 30, otrzym am y znowu resztę 0). 
Zatem liczba d  może m ieć wartości liczb całkowitych, zaw artych 
od 0 do 29 włącznie. Podobnie jako określenie liczby e wiemy, że jest 
ona resztą z dzielenia w yrażenia ( 2 X ^  +  4 X c +  6 X ^  +  5) przez 7, 
czyli e m usi być liczbą całkowitą dodatnią m niejszą od 7; e zatem 
może mieć najm niejszą w artość zero, a najw iększą 6. N ajw cześniejszą 
datę Wielkiej Nocy otrzym am y, gdy do wyrażenia, (22 +  d  +  e) w sta
wimy za d  i e ich najm niejsze możliwe wartości, t. j. zera. Tą naj
wcześniejszą datą Wielkiej N ocy jest zatem  dzień 22 m arca. Jednak 
w stuleciach od 1900 do 2099 sum a d  +  e nie osiąga swej najm niej
szej wartości zero; stanie się to dopiero w latach 2285 i 2353; w la
tach zaś, zaw artych w stuleciach od roku 1900 do roku 2099, najw cze
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śniejszą datą Wielkiej Nocy jest dzień 23 m arca, która to data 
przypada wyłącznie na lata 1913 i 2008. Kładąc zaś za d  i e ich 
najw iększe- możliwe wartości, t. j. 29 i 6, otrzym alibyśm y jako datę 
W ielkiej Nocy dzień (22 -j— 29 —}- 6) m arca = .  57 m arca, czyli odej
m ując 31 dni (bo tyle dni ma m arzec) otrzym alibyśm y datę 26 kwiet
nia jako najpóźniejszą rachunkow o możliwą. Jednak w tym 
w ypadku, gdy rachunek daje d — 29, e =  6, np. dla roku 1987, przyj
m uje się wyjątkowo jako datę Wielkiej Nocy nie niedzielę, przypada
jącą 26 kwietnia, lecz poprzednią, t. j. 19 kw ietnia; istnieje w kalen
darzu gregorjańskim  jeszcze jeden wyjątek co do dat, w ypadających z ra
chunku, o którym  będzie mowa później. N ajpóźniejszą tedy datą Wiel
kiej Nocy jest dzień 25 kwietnia, jak  to m a m iejsce w latach 1943, 
2038. W ogólności data Wielkiej Nocy przypada m iędzy 22 m arca 
i 25 kwietnia włącznie.

Przejdźm y teraz do m atem atycznego uzasadnienia podanej formuły 
wielkanocnej. Rozważania, zapom ocą których dochodzi się do podanej 
formuły, opierają się właściwie na wyższej arytm etyce, jednak można 
je przedstaw ić w sposób przystępny, niew ym agający w yszkolenia ma
tem atycznego. W trakcie dowodu będziem y się posługiwali pojęciem 
liczby złotej i „granicy w ielkanocnej“, które to pojęcia m ają znaczenie 
następujące:

1. Przez liczbę złotą dla pewnego roku będziem y rozum ieli resztę, 
jaką otrzym am y, dzieląc liczbę roku A, powiększoną o 1, przez 19. 
W wypadku, gdy dzielenie jest bez reszty, przyjm ujem y wartość liczby 
złotej równą 19. Np. aby otrzym ać dla roku A =  1925 liczbę złotą, na
leży do liczby 1925 dodać 1, a otrzym aną liczbę podzielić przez 19. Liczba 
złota dla roku 1925 wynosi tedy 7. Zauw ażam y, że wartość liczby 
złotej jest o l większą od znanej nam  już reszty  a, otrzym anej z dzie
lenia liczby roku przez 19, wynosi zatem  a -f~ 1.

2. Przez granicę wielkanocną rozum ie się datę pełni wielkanocnej, 
a więc pierwszej pełni, następującej po równonocy wiosennej.

U zasadnienie formuły wielkanocnej składać się będzie z dwu kro
ków. Po pierwsze okażem y, że datą pełni wielkanocnej (czyli granicy 
wielkanocnej) jest dzień (21 Ą-.d) m arca, gdzie znaczenie liczby d  jest 
już nam  znane jako reszta z dzielenia liczby ( 1 9 X a +  24) przez 30. 
W iemy, że zjawisko faz księżyca, więc i pełni, jest zjaw iskiem  okre- 
sowem, t. j. powtarzającem  s ię ; doświadczenie astronom iczne okazało, 
że fazy księżyca, a więc i pełnie, po upływie 19 lat przypadają znowu 
na te sam e daty w kalendarzu słonecznym 1). Ta okresow ość faz księ

') B liższe  szczeg ó ły  w artykule o kalendarzu w num erze lutowym  „Przyrody
i Techniki*.



życa została zastosow ana do urządzenia ta
blic w ielkanocnych, o których była mowa.
Z załączonej tablicy, w której, w pierwszej 
kolumnie pod L. Z. w ypisane są liczby złote, 
a w drugiej pod G. W. N. daty granicy Wiel
kiej Nocy, t. j. pełni wielkanocnej dla trzech 
stuleci od r. 1900 do r. 2099, widzimy, że 
w tych trzech stuleciach data pełni wielka
nocnej w roku, którego liczba złota wynosi 1 
(np. lata 1900, 1919 i t.. d.), przypada na 
dzień 14 kwietnia, w roku o liczbie złotej 2 
(np. 1901, 1920 i t. d.) o 11 dni wcześniej, 
t. j. 3 kwietnia, w roku o liczbie złotej 3 
znowu o 11 dni wcześniej t. j. 23 m arca, po
lem o 19 dni później t. j. 11 kwietnia, potem 
znowu o 11 dni wcześniej t. j. 31 m arca i t. d.
Widzimy z załączonej tabliczki, że w pewnym  roku data pełni wielka
nocnej przypada albo o 11 dni wcześniej, albo o 19 dni później, niż
w roku poprzednim , zależnie od tego, czy w pewnym  roku wypadła 
w kwietniu czy w m arcu. W idać z tego, że granica Wielkiej Nocy 
nie może w ypaść przed 21 m arca, ani po 19 kwietnia. Przyjm ijm y 
ogólnie, że w roku, którego liczba złota jest L. Z. =  ( a - f - 1), data 
pełni wielkanocnej w ypada dnia (21 +  D) m arca, gdzie D  może mieć 
tylko takie wartości całkowite dodatnie, by data (21 -j- D) m arca (po 
ewentualnej redukcji dat m arcow ych na kwietniowe) nie wypadła 
później niż 19 kwietnia; D  zatem m usi mieć wartości od 0 do 29. 
Okażemy, że liczba D  jest równą znanej nam  już liczbie d. Bo zważmy, 
te gdy liczba złota wynosi 1, t. j. dla a =  0, wtedy D  m usi w ynosić 24, 
bo tylko taka w artość na D  daje datę (21 -j- 24) m arca równą 14 kwiet
nia jako dacie granicy Wielkiej Nocy w roku o liczbie złotej równej 1. 
Dla roku o liczbie złotej równej 2, a więc dla a =  1, m usi być D 
o 11 dni m niejsze, a więc m usi być £> =  24-— 11; w roku o liczbie 
złotej 3 (a =  2) m usi być D  znowu m niejsze o 11 dni, a więc 
musi w ynosić D — 24 — 2 X 111 ponieważ jednak przy tej wartości 
D =  24 — 2 X 11 data pełni wielkanocnej przypada w m arcu (mianowicie 
23 marca), przeto wartość D  m usi w roku następnym  o liczbie złotej 
4 (a =  3) wzróść o 19, w przeciw nym  bowiem razie data pełni wypadałaby 
przed 21 m arca, co jest niedopuszczalne, zatem dla a — 3 m usi D  mieć 
wartość Z) =  24 — 2 X  11 +  19. Ogólnie dla roku o liczbie złotej równej 
(o - f  1) wartość D  m usi w ynosić D  =  24 — p  X 11 +  Q X 19, w czem 
liczby całkowite p  i q są  tak dobrane, by ich sum a p  -f- q =  a.
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L .Z . G .W .N . 1900 —  2099

1 ' 14 kwietnia
2 3
3 23 marca
4 .11  kwietnia
5 31 marca
6 18 kwietnia
7 8  »
8 28 marca
9 16 kwietnia

1 0 5 „
11 ,25  marca
12 13 kwietnia
13 2  „
14 2 2  marca
15 10  kwietnia
16 30 marca
17 17 kwietnia
18 7 „
19 27 marca
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Z równań : Z) =  24 —
p  - f  q — a wynika, że

i
D  =  19 X a -\~ 24 — 30/?; dzieląc to rów nanie przez 30

D  I
otrzym am y rów nanie (19 X # +  24) : 30 = p  -\- > w którem  p  jest

liczbą całkow itą; rów nanie to oznacza, że liczba D  jest resztą z dzie
lenia w yrażenia (19 X  a H-  24) przez 30, a tak przecież została określona 
liczba d. Zatem D =  d, czyli datą pełni wielkanocnej jest dzień 
(21 -j- d) m arca.

Zkolei m am y okazać, że datą niedzieli wielkanocnej jest dzień 
(22 -j- d  -j- e) m arca. W iemy, że niedzielą w ielkanocną jest pierwsza 
niedziela po pełni wielkanocnej, a zatem  data Wielkiej Nocy wypada 
conajm niej o 1, a conajwyżej o 7 dni później od daty pełni (21 -j— rf) 
m arca, a więc z pewnością nie przed datą (22 -j- d) m arca. P rzyj
m ijm y zatem, że datą niedzieli wielkanocnej jest dzień (22 - \ -d - \ -E )  
m arca, gdzie liczba E  może przybierać wartości liczb całkowitych od 
0 do 6 i jest określona tym warunkiem , że data, określona wyraże
niem (22 -f- d  -j- E) m arca, m a być niedzielą. W arunek ten arytm etycznie 
wyraża się w ten sposób, że ilość dni, która upływa m iędzy dowolną nie
dzielą, a niedzielą wielkanocną, w ypadającą dnia (22 -j-  d - \ -  E) marca, 
m usi być liczbą podzielną przez 7, co jest rzeczą łatwo zrozum iałą. Jako 
ową dowolną niedzielę obierzm y datę 21 m arca roku 1700 (dzień ten byt 
niedzielą w kalendarzu gregorjańskim ) i obliczm y ilość dni, zaw artą między 
niedzielą 21 m arca 1700 r., a niedzielą wielkanocną roku A , t. j. datą 
(2 2 -j- d - ~ E )  m arca — (21 -j- 1 -f- d  -j- E)  m arca w roku A. Gdyby 
w szystkie lata były zwyczajne, czyli m iały po 365 dni, to ta ilość dni 
w ynosiłaby: 1 - j -  d  -}- E  - j -  365 X  — 1700), w czem różnica (/l —1700) 
przedstaw ia ilość lat, które upłynęły od roku 1700 do roku A;  ale w tym 
okresie wliczono s dni przestępnych, w łączonych co cztery lata (w la
tach, których liczba jest podzielną przez cztery np. 1700), z wyjątkiem 
tych lat sekularnych *)> które nie są podzielne przez 400. G dyby zawsze 
co 4 lata, bez względu na lata sekularne, włączano dzień przestępny, 
wówczas ilość ich, w łączona w okresie czasu m iędzy 21 -ym  m arca 
r. 1700 a rokiem  A,  wynosiłaby

s' =  i X  (A — 6 — 1700),
w czem znana nam  już liczba b jest resztą z dzielenia liczby roku A 
przez 4, Ponieważ lata sekularne 1800 i 1900 nie są przestępne w ka-

’) Latami sekularnem i nazyw am y te lata, które na m iejscu jednostek i dziesiątek  
mają zera, np. rok 1700.



lendarzu gregorjariskim , bo nie są podzielne przez 400, przeto liczba 
włączonych dni przestępnych s jest o 2 m niejsza od s', wynosi zatem  
s =  -j:X (7l — b — 1700) — 2. W sum ie ilość dni, zaw artych m iędzy 
niedzielą 21 m arca 1700, a datą W ielkiej Nocy (22 -f- c? -j— £") m arca 
w roku A, wynosi

1 + ¿  +  £ + 3 6 5  X  (¿  — 1700)+ | X  (¿  — b — 1700) — 2, 
czyli d  +  E  +  365 X  (A — 1700) +  * X ( 7 l - - 6  — 1700) — 1, 
przyczem przypom inam , że w yrażenie to ważne jest dla lat A, przy
padających w stuleciach od r. 1900 do r. 2099; nadto, że liczba E  ma 
mieć taką wartość, aby w artość tego w yrażenia była podzielna przez 7. 
Celem doprowadzenia tego w yrażenia do prostszej postaci zauważm y, 
że powyższy warunek, określający liczbę E,  nie zmieni się, jeżeli od 
wyrażenia tego odejm iem y lub dodam y doń liczby podzielne przez 7, albo 
też, jeżeli w yrażenie to odejm iem y od liczby podzielnej przez 7. Celem 
usunięcia ułam ka w w yrażeniu X  04 — b — 1700) dodajm y liczbę 
f X  {A — b — 1700), która, jak łatwo zauw ażyć, jest podzielna przez 7; 
wtedy w yrażenie nasze przyjm ie postać prostszą:

d  +  E  4 - 365 X  {A — 1700) +  2 X  (A — 1700 — b) — 1, 
co równa się d  +  E  -j- 367 X  {A — 1700) — 2 X ^  — 1; 
odejmijmy od tego w yrażenie 364 X  0^ — 1700), które jest podzielne 
przez 7, wówczas otrzym am y postać

d  +  £• +  3 X  04 — 1700) — 2b — 1 
lub r f + :E + 3 X ^  — 5101 — 2b;

dodajmy do tego liczbę 5096, która jest podzielna przez 7, to o trzy
mamy w yrażenie już bardzo uproszczone: d E - \ - Z A — 5 — 2 \ b .  
Wyrażenie to jest jeszcze niewygodne do oznaczenia liczby E, ponie
waż zawiera w yraz 3 X  A,  w ynoszący kilka tysięcy ; wyraz ten jednak 
łatwo jest usunąć. Zważm y, że różnica (.4 — c) jest podzielna przez 7, 
ponieważ liczba c została określona jako reszta z dzielenia liczby 
roku A przez 7. Zatem  też liczba (3 X  A — 3 X  r) jest podzielna przez 7; 
odejmując ją od ostatniego w yrażenia na E  m am y et -}- i? -j- 3 X  c — 
— 2 X  6 — 5, a odejm ując to całe w yrażenie od liczby (7 X  c +  7 X  d), 
mamy ostatecznie w yrażenie 2 X i , +  4 X c * l ~ 6 X d  +  5 '— E,  w którem  
liczba E  m a -być tak obrana, żeby ono było podzielne przez 7. W aru
nek ten m ożem y napisać w postaci rów nania

( 2 X b  +  4 X c  +  6 X d  +  5 - E ) : 7  =  Z  
(w czem Z  oznacza liczbę całkowitą), lub w postaci rów nania

( 2 X H 4 X c + 6 X d  +  5 ) : 7  =  Z  +  | .

O obliczaniu daty św ięta W ielkiej N ocy . 171
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Równanie to oznacza, że liczba E  m usi być resztą z dzielenia wyra
żenia (2 X  b -f- 4 X  c “r  6 X  d  +  5) przez 7, a zatem jest rów na licz
bie e, bo ta została tak określona. W ykazaliśm y zatem  prawdziwość 
form uły w ielkanocnej dla 2 stuleci od r. 1900 do r. 2099.

W sposób podobny m ożna dowieść podobnych form uł dla innych 
stuleci; gdybyśm y wyprowadzili także form uły dla różnych stuleci 
i porównali, to zauw ażylibyśm y, że wzory te różnią się nieznacznie 
tylko w dwóch liczbach. M ożna tedy podać ogólne wzory na oblicza
nie daty W ielkiej Nocy i to zarówno w kalendarzu gregorjańskim , jak 
juljanskim .

K. F. G auss podał takie ogólne wzory, które schem atycznie można 
zanotować w sposób następu jący :

D zieląc przez otrzym ujem y resztę

L iczbę roku A 19 a
L iczbę roku A 4 b
Liczbę roku A 7 c
L iczbę (19 X  a +  M) 30 d
Liczbę (2 X  ¿> +  4  X  C/ + . 6  X  d  -i- /V) 7 e

W tedy datą Wielkiej Nocy jest dzień (22 -j- d - \ - e )  m arca, czyli 
{d -\-e — 9) kwietnia. W zory, objęte tym schem atem , ważne są za
równo dla kalendarza juljańskiego, jak gregorjańskiego. W kalen
darzu juljanskim  liczby M i N  m ają wartości stałe dla wszystkich 
stuleci, m ianowicie A f= 1 5 , N =  6. W kalendarzu zaś gregorjańskim 
liczby M i N  są zm ienne, ale conajm niej w ciągu jednego stulecia 
n iezm ienne; od roku 1582 (w którym  wprowadzono kalendarz gre- 
gorjański) do roku 1699 wartości tych liczb były M = 2 2 , N = 2 .  
Niżej podana tabelka zawiera wartości tych liczb dla ośm iu stuleci 
od r. 1700 do r. 2499:

od r. 1700 do r. 1799, M = 23, W = 3 od r. 2 1 0 0  do r. 2199, M — 24, N =  6
od r. 1800 do r. 1899, M — 23, N  = 4 od r. 2 2 0 0  do r. 2299, M = 25, N  =  0
od r. 1900 do r. 1999, M — 24, A' 5 od r. 2300 do r. 2399, M = 26, N — 1
od r. 2 0 0 0  do r. 2099, M = 24, N  = 5 od r. 2400 do r. 2499, M = 25, N  =  1

W artości tych liczb dla kalendarza 'gregotjańskiego w yznaczać też 
m ożna rachunkiem , a to w sposób n as tęp u jący :

O znaczm y przez k  liczbę stuleci, zaw artą w liczbie roku A (np. dla roku 
1925 liczba stuleci k =  19). Podzielm y liczbę stuleci k przez 3 i przez 4 
i nazw ijm y odpowiednie całkowite ilorazy literami g, h. W ówczas M 
jest określone jako reszta z dzielenia w yrażenia (15 -f- k — g  — h)
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przez 30, zaś liczba N  jest określona jako reszta z dzielenia w yra
żenia (4 -j-  k  — h) przez 7.

P r z y k ł a d  4. D la stulecia od 1900 do 1999 jest k —  19, zaś g — b, 
h — 4. Zatem  (15 ~j- k  — g ,— h) =  24; dzieląc liczbę 24 przez 30 otrzy
mujemy resztę M =  24. W yrażenie (4 +  ^  — h) —  19; dzieląc 19 przez 7 
otrzymujemy resztę N =  5 zgodnie z tabelką.

Przeliczm y ten przykład w yznaczenia daty Wielkiej Nocy w kalen
darzu gregorjańskim  zapom ocą ogólnych wzorów np. dla roku 2285. 
Z tabelki wartości liczb M i N  znajdujem y, że w stuleciu 23-ciem liczby 
te są M =  25, N — 0. Dzieląc liczbę roku 4  =  2285 kolejno przez 19, 
4 i 7, otrzym ujem y reszty  a — 5, b —  1, c =  3. Dzieląc w artość w yraże
nia (19 X  a +  M) —  (19 X  5 +  25) =  120 przez 30 otrzym ujem y reszte 
d =  0.

Dzieląc wartość w yrażenia 2 X  ^ 4~ 4 X  c +  6 X  d  =  2 X 1  - r  
- | - 4 X 3 - f - 6 X 0 - j - 0  =  14 przez 7, otrzym ujem y resztę e =  0. Zatem 
datą Wielkiej Nocy jest dzień 22 m arca, a więc najw cześniejszy 
z możliwych.

P r z y k ł a d  5. Obliczyć datę Wielkiej Nocy w kalendarzu juljań- 
skim dla roku 1925. Dzieląc liczbę roku A kolejno przez 19, 4 i 7 
otrzymamy reszty  a — 6, b — 1, c =  0. Dzieląc wartość w yrażenia 
19 X  a 4" 15 =  19 X  6 4~ 15 =  129 przez 30, otrzym ujem y resztę cf =  9. 
Dzieląc w artość w yrażenia 2 X 6 4 - 4 X < : 4 ~ 6 X ^ 4 _ b =  2 X l 4 ~ 4 X  
X 0 4 ~ 6 X 9 4 ~ 6  — 62 przez 7, otrzym ujem y resztę e =  6 ; zatem datą 
Wielkiej Nocy w kalendarzu  juljańskim  (gr.-kat.) jest dzień 6 kwietnia, 
który w kalendarzu gregorjańskim  (rzym .-kat.) odpowiada dacie 19 
kwietnia, ponieważ daty tych kalendarzy są względem siebie przesu
nięte o 13 dni (w stuleciu 20-stem).

Na zakończenie wspom nę jeszcze o dwu w yjątkach w kalendarzu 
gregorjańskim (w kalendarzu juljańskim  niem a wyjątków od dat obli
czonych z wzorów), oraz podam tabelkę dat Wielkiej Nocy w kalenda
rzu gregorjańskim  dla najbliższych kilkunastu lat. Jak już wspom niałem  
pierwszy w yjątek od dat obliczonych zachodzi wtedy, gdy rachunek daje 
najwyższe wartości na d  i e, t. j. d — 29, e — 6. W tym  wypadku nie obcho
dzi się świąt Wielkiej Nocy dnia 26 kwietnia, jak w ypada z rachunku, 
lecz w niedzielę poprzednią, t. j. 19 kwietnia. W yjątek drugi zachodzić 
może (ale nie m usi) w tym wypadku, gdy rachunek daje d — 28, e =  6, t. j. 
datę Wielkiej Nocy dnia 25 kwietnia. Jeżeli nadto w tym  wypadku reszta 
z dzielenia w yrażenia (11 X  U ) przez 30 jest w iększa od 19, to datą 
Wielkiej Nocy jest dzień 25 kw ietnia; o ile zaś reszta ta jest m niejsza 
cd 19, to datę W ielkiej Nocy cofa się na niedzielę poprzednią, t. j. na 
dzień 18 kwietnia. Prócz tych dwu wyjątków, przyjętych w kalendarzu



gregorjariskim, wzory wielkanocne są  ogólnie ważne. Poniżej załączam 
tabelkę dat Wielkiej Nocy, obliczonych dla kalendarza gregorjanskiego 
(rzym .-kat.) dla lat 1925—1957.

1 7 4  Spraw y bieżące.

Rok
(po 

N. Chr.)
Data W ielkiej N ocy

Rok 
(po 

N. C hr.)
D ata W ielkiej N ocy

Rok 
(po 

N. C hr.)
D ata W ielkiej Nocy

1925 1 2  kwietnia 1936 1 2  kwietnia 1947 6  kwietnia
1926 4 „ 1937 28 m arca 1948 28 m arca
1927 17 „ 1938 17 kwietnia 1949 17 kwietnia
1928 8  „ 1939 9 „ 1950 9 „
1929 31 marca 1940 24 marca 1951 25 m arca
1930 2 0  kwietnia 1941 13 kwietnia 1952 13 kwietnia
1931 5 „ 1942 5 „ 1953 5 „
1932 27 m arca 1943 25 „ 1954 18
1933 16 kwietnia 1944 9 1955 1 0  „
1934 1 1945 1 „ 1956 1
1935 2 1  „ 1946 2 1  „ 1957 2 1  „

Sprawy
S tu le c ie  k o le i .  W roku bieżącym  mija 

sto lat od chwili otwarcia pierwszej iinji kole
jowej i wprowadzenia ruchu osobow ego za- 
pom ocą wozówr, porusza
nych lokomotywą parową.

W dniu 27 września  
1825 poprowadził Jerzy 
Stephenson pierw szy po
ciąg o wadze łącznej 90 
tonn, z 450 pasażeram i, 
na linji Stockton-Darling- 
ton z chyżośc ią  1 2  mil 
angielskich na godzinę.

O gólnie uchodzi Jerzy 
Stephenson za w ynalazcę  
lokomotywy parowej, tym
czasem  zasługą jego jest 
tylko udoskonalenie jej 
i praktyczne zastosow a
nie w y nalazkó w, poprzed
nio uczynionych . Pierw
szym  bowiem , który wykonał wóz do przewo
zu osób poruszany parą, i to kosztem  rządu  
francuskiego w 1769 —  był francuz CugnoL

M aszynę tę jednak trzeba było zarzucić, 
bo m ogła przew ieźć tylko 4 -y  osoby z chy
żością  4 km  na godzinę, a w ięc z chyżo
śc ią  człow ieka, idącego piechotą.

bieżące.
D o niewiele lep szych  skutków doprowa

dziły próby am erykanina Olivera Evansa 
oraz anglika Trevithicka. O pracy pierw

szeg o  w r. 1803 we Fila- 
delfji nie wiele wiemy, 
drugi uchodzi za właści
wego w ynalazcę lokom o
tywy parowej. Trevithick, 
m echanik zajęty u Jamesa 
Watta, w ynalazcy ma
szyny parowej, rzeczy
w iście genialny umysł, 
skonstruow ał swój „wóz 
parow y“ w roku 1801, 
a w roku 1803 ulepszył 
go w sposób , który wy
kazywał w szystkie póź
niejsze korzyści lokom o
tyw y Stephensona.

Lokom otywa Threvit- 
hicka m iała leżący  cy

linder i urządzenie, które ściągało  parę 
po dokonaniu pracy do kom ina i w ten 
sposób zw iększało c iąg  powietrza w pale
nisku — to było wynalazkiem  epokowym, 
który, zużytkow any przez Stephensona, po
zwolił mu odn ieść walne zw ycięstw o nad 
w spółzaw odnikam i w r. 1829.

a
Ryc. 65. P ierw szy  parow óz szynow y według 

pom ysłu  T rev ith icka  z  r . 1803.
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Swój w óz puszczał Trevithick w ruch  
po szynach w Londynie i mimo pobierania 
opłaty od przypatrującej się  publiczności, 
przedsiębiorstwo nie opłaciło się  i genjalny  
ten człowiek umarł w nędzy w roku 1833.

Pierwsza jego lokom otywa w ażyła 50 tonn 
i mogła przew ozić 70 osób oraz 10 tonn to
waru z ch yżością  5  mil ang. na godzinę. 
Próba zawiodła nie z pow odu błędów kon
strukcji lokom otyw y, ale z pow odu krucho
ści szyn, które w ykonywano z lanego żelaza.

D alsze próby Blenkinsopa (1812), B run- 
tona (1813) i Chapm anów nie posunęły n a 
przód wynalazku Trevithicka, dopiero trzeba 
było um ysłu Stephensona, aby praktycznie  
go zużytkował.
■ Jerzy Stephenson urodził się  w r. 1781 

w Wylan ,w Northum berlandzie, jako syn  
palacza kopalni węgla, i ju t jako dziecko  
pomagał ojcu przy obsłudze m aszyny  
parowej.

W prowadzone przez n iego w r. 1810 
ulepszenie przy pom pie parowej w kopalni 
Killingworth zwróciło na niego uw agę za 
rządu kopalni, tak że  zam ianowano go  
głównym m echanikiem  kopalni.

Na tern stanowisku skonstruował on 
(1814) m aszynę do transportowania węgla 
(.Traveling M achine“), c iągnącą po spadku  
2°/oo osiem  w ózków  wagi 30 tonn przy chy- 
żości 4 mil ang. (6 1/! km ) w  godzinie.

Ciągle studjując, zapoznał się  Stephen
son z wynalazkiem  Trevithicka oraz w y
nalazkiem szyn  z kutego żelaza (J. Ber- 
kinshow 1820), co było znacznym  p o 
stępem i usunęło głów ne niedom agania 
pierwszej lokom otyw y.

W r. 1821 utw orzyło się  kon
sorcjum, które otrzym ało koncesję  
na budowę kolei konnej Stockton- 
Darlington.

Po długotrwałych zabiegach po
trafił Stephenson uzyskać pozw ole
nie wprowadzenia trakcji parowej 
na próbę. W r. 1823 konsorcjum  
przyjęło go jako inżyniera, a w dwa 
lata później otwiera on ruch na lo
komotywie, opatrzonej dew izą „Pe- 
riculum privatum, utilitas publica“.

D w uznacznem  było, co zrozum iano przez 
niebezpieczeństw o prywatne, czy  ryzyko  
konsorcjum , czy  n iebezpieczeństw o publicz
n ości, w każdym  razie trudności do poko
nania były  znaczne, zw łaszcza  ze  strony  
tych, którzy uznawali w łaśnie doniosłość  
tego wynalazku.

N ic  dziw nego, że  w łaściciele zajazdów, 
handlarze koni i w oźn ice m ogli się  słuszn ie  
sprzeciw iać, ale g łów ny opór stawiali wła
ściciele  gruntów, przeciętych koleją, a naj
bardziej książę C leveland, któremu psuło 
się  polowanie na lisy.

Z naczenie w prow adzenia w ruch tej linji 
polega głów nie na tem, że  była to pierw
sza  realna próba, pozwalająca na budowę 
dalszych linij. P ierw szą w iększą linją była 
kolej z L iverpoolu do M anchesteru, otwarta 
w r. 1830. Przedtem , w r. 1829, odbyła się  
konkursowa jazda 4  lokom otyw, w której 
znów  Stephenson odniósł zw ycięstw o swą  
rakietą „The R ocket“, wagi 4 tonn, c iągnącą  
13 tonn z ch yżośc ią  25 mil na godzinę.

Zużytkow ał on tu m yśl Trevithicka oraz 
w ynalazek H . Bootha, kotła ogniorurko- 
w ego. Od tego czasu  postęp kroczy szybko  
naprzód i cały św iat 
pokrywa się siecią  
kolejową o d ługości 
ogólnej 1,2 0 0 .0 0 0  km 
(1920).

N a ziem iach pol
skich pierwszą ko
leją była linja z W ied
nia przez Trzebinię  
do Krakowa, otwarta

R yc. 66. P arow dz „R ocket“ S tephensona .
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w r. 1847 ; dziś Polska m a przeszło 20 ty
sięcy  km  kolei i stoi pod tym  w zględem  
w Europie na piątem m iejscu po Rosji, 
N iem czech , Francji i iln g lji. Inź. D.

N e k r o lo g . , M aurycy Dem enitroux. 
R ów nocześnie prawie z  profesorem B ergo- 
nié zm arł w Paryżu sław ny uczony fran
cuski, M aurycy D em enitroux, również  
ofiara zabójczych ciał prom ieniotw órczych. 
U rodzony w 1884 roku w Paryżu, studjuje 
tam że chem ię w É co le  de Chimie, poćzem  
współpracuje z Piotrem  Curie i Marją 
Curie-Skłodow ską w badaniach ich nad  
ciałam i prom ieniotwórczem u D alszą  sw ą  
pracę pośw ięca praktycznem u.zastosowaniu  
radu w rolnictwie, w reszcie w latach ostat- 
tnich —  po m ożliw ych dośw iadczeniach —

wypracowuje sposób otrzym ywania toru X, 
jednego z głów nych ciał radioaktywnych, 
używ anych już obecnie jako środki leczni
cze  I tor X , podobnie jak prom ienie Roent
gena, w m ałych dawkach posiada własno
śc i leczn icze, w nadm iarze jednak —  za
bójcze. W pełni sił, w 40 roku życia , za
pada Dem enitroux nagle na zdrowiu ; le
karze w ytłum aczyć sob ie n ie m ogą przy
czyn y choroby, której objawem s ą : bardzo 
silna niedokrew ność i zupełna utrata sil. 
N ie pom aga pośw ięcenie ojca i uczenie 
uczonego, które ofiarowują w łasną krew 
dla podtrzym ania sił chorego, — umiera 
3 styczn ia, jako nowa ofiara nauki.

Dr. Si. L.

Postępy i zdobycze wiedzy.
Z w ią zk i c h e m ic z n e  h e lu . H el (c.at. 

4, 1. p. 2) jest gazem  szlachetnym , a w ięc  
nie powinien w chodzić w reakcje chem iczne  
z innem i pierwiastkam i, jednak m ówi się  
o zw iązkach chem icznych  helu.

Znane badania fizyczne F ran ck a1) (1921) 
wykazały, że  hel m oże istnieć w dwóch

Kyc. 67. O rtohelium  (m oże tw orzyć zw iązki chem iczne).

odm ianach : para i orto. Różnicę pom iędzy  
temi dwom a odm ianam i tłum aczy N . Bohr 
różnem  ułożen iem  eletronów krążących. 
Parahélium  (szlachetny) m a dwa elektrony, 
krążące po dw óch torach w przybliżeniu  
kołow ych. Tory te nachylone są  do siebie  
w przestrzeni pod kątem 120°; w orto
helium te dwa elektrony krążą po torach, 
(eżących w jednej p łaszczyźnie. P ierw szy  
tor (wewnętrzny) jest kołowy, drugi (ze 

wnętrzny) —  eliptyczny. P ołożen ie dru
giego toru jest w ięc podobne jak dla 
pierwiastka litu (1. p. 3). Zrozum iałą jest 
rzeczą, że, w obec takiego ułożenia to
rów elektronow ych, ortohel m usi two
rzyć  połączenia chem iczne.

Ryc. 68. P arah é liu m  (gaz  szlachetny).

N a początku b. r. ukazała się  notatka Boo- 
mer’a (laboratorjum im. C avendish’aw  Cam
bridge) o dośw iadczalnem  stwierdzeniu 
połączeń chem icznych helu z rtęcią, jodem, 
siarką i fosforem .

Związki te są  bardzo nietrwałe i można 
je otrzym ać w m iejsćach, chłodzonych cie
kłem  powietrzem . Ulegają rozkładowi już 
w temperaturach od — 125° C do — 70" C, 
zależn ie od związku.

') W zbudzanie i jonizacja przez uderzanie badanego gazu lub pary —  elektronami.
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Badania Boom er’a są  zatem  św ietnem  po
twierdzeniem badań i przypuszczeń  Franck’a 
i teoretycznych wyw odów  N . Bohr’a. W. G.

N o w a  o d m ia n a  w o d o r u . W roku 
1913. J. J. T hom son stw ierdził w sw ych  
badaniach nad promieniami dodatniemi, 
t. j. prom ieniam i, jakie tworzą cząsteczk i 
lub atom y gazu po oderwaniu od nich je
dnego lub więcej elektronów (jonizacja), 
że prócz atom u (H ) i cząsteczk i wodoru  
(Hj), istnieje ciało, któremu odpowiadałby  
wzór H3, t. j. cząsteczka wodoru, składająca  
się z trzech atom ów. Spostrzeżen ie  Thom 
sona potwierdził .Aston (1921 r .) 'w  sw oich  
świetnych badaniach nad izotopam i.

W końcu zeszłego  roku F. Paneth do
niósł, że  zdołał skondensow ać na ścianach, 
chłodzonych ciekłem  powietrzem , drobne 
ilości H3. Ta now a odm iana wodoru jest 
bardzo czynna chem icznie, podobnie jak 
znana odm iana tlenu — ozon ( 0 3).

Prace nad otrzym aniem  większej ilości 
tego ciała są  w toku (W endt i Landauer). 
Dla tej nowej odm iany wodoru proponują 
nazwę „ h y z o n “. W. G.

S y n te ty c z n e  w y tw a r z a n ie  a lk o 
holu m e t y lo w e g o .  A lkohol m etylowy,' 
zwany potocznie i w handlu spirytusem  
drzewnym, otrzym uje się  zw ykle przez su 
chą destylację drzewa obok kw asu octo
wego i acetonu. D otych czas był to jedyny  
sposób otrzym yw ania tego najprostszego  
alkoholu o w zorze chem icznym  CH3OH. 
Maximum alkoholu m etylow ego oraz kw asu  
octowego i acetonu otrzym uje się  z drzew  
liściastych; drzewa iglaste dają mniej tych 
produktów (ale zato dają terpentynę). 
Z i m 3 drzewa bukow ego w ysuszonego  
wagi 400 kg, z  20°/o w ody, otrzym uje się  
przez su ch ą  destylację w retortach:
1) 120 k g  w ęgla drzew nego (30°/o), 2) 160 kg  
destylatu w odnego t. zw. „octu su row ego“ 
(zawierającego 18'5g kw asu =  4 ’6°/o i 5  kg  
spirytusu drzew nego =  l 1/4°/o), 3) 24  kg  
smoły drzewnej (6 °/o) i 4) 96 kg  gazu  
(24°/o). Ilość  alkoholu m etylow ego, jak 
widać z p ow yższego , jest bardzo mała 
i dlatego cena jego i produkcja zależą od 
taniości drzewa.

N ow oczesn e  badania otwarły m ożliw ość  
uniezależnienia się  pod tym w zględem  od 
drzewa. W końcu ubiegłego roku G. Pa- 
tard og łosił we Francji w Com ptes Rendus 
de T A cadem ie des S c ien ces sposób otrzy
m ywania alkoholu m etylow ego z tlenku 
w ęgla CO i wodoru. M ieszaninę gazow ą  
1 obj. tlenku w ęgla i 1 5  do 2  obj. wodoru  
pod ciśnieniem  150 do 250 atm osfer prze
prowadził Patard w temperaturze 400 - 425° C 
nad czystym  stałym  tlenkiem  cynku  
(ZnO) lub osadzonym  na azbeście, przez 
kilka godzin. Po ochłodzeniu do 20° C 
otrzym ał produkt reakcji ciekły, zawiera
jący jedynie alkohol m etylow y obok wody, 
drobnych ilości kw asów i zan ieczyszczeń , 
pochodzących  z aparatu.

Zastosow anie tego sposobu w technice  
rokuje wielką przysz łość  zarówno dzięki 
prostocie jak i taniości wytwarzania tą 
drogą alkoholu m etylow ego. L. S.

S p e c ja ln e  s to p y , z a s tę p u ją c e  
Stal. Stale t. zw. szybkospraw ne, używ ane  
dotychczas do wyrobu narzędzi dła m aszyn  
obróbczych, są  stalam i, zawierającem i do
datki metali, jak nikiel, chrom , m angan, 
wolfram i t. p.

O becnie św iat przem ysłow y poruszony  
jest now ością, jaką jest now y stop metali 
jak nikiel, chrom , wolfram, oraz w m ałych  
ilościach m angan, w ęgiel i krzem , nie za
w ierający natom iast stali. S topy te noszą  
nazw y „Stelit“ — „ftkryt“ —  „C elsit“ — 
„Ceadit“ i różn ią się  m iędzy sobą głów nie  
procentem  zaw artości składników .

Cienkie płytki, które przyłutowywuje się  
do trzona narzędzia ze  zwykłej stali, sta
nowią jego ostrze. O strza takie wykonyw a  
się  przez odlewanie, nie potrzeba ich  har
tować, ani też nie wolno ich  przekuwać  
ze  w zględu na to, że  są  bardzo kruche. 
Z użyte lub uszkodzone ostrze m ożna z po
wrotem  przetopić i odlać w now ą zdatną 
do użytku płytkę. S topy te, używ ane na 
ostrza do narzędzi, zachowują się , pomimo 
ogrzania do czerw onego żaru, dobrze i dają 
dwu- a nawet trzy-krotnie lepsze w y
niki od innych stali o ile używ a się  ich  
na bardzo w ydajnych obrabiarkach. Wr.

12
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A m e r y k a ń s k ie  s p o s o b y  b a d a 
n ia  k o k su . Perrott i Tieldner z A m e
rican Society  for T esting M aterials podają 
następujące sposoby badania użyteczności 
koksu.

Bada się  procent zaw artości m iału przez 
przesiewanie, chem iczną zaw artość sk ład
ników (łącznie z analizą popiołu), przybli
żony oraz prawdziwy ciężar gatunkowy, 
porow atość, odporność koksu na działanie 
dwutlenku w ęgla, ciężar 1 m 3 

koksu w stanie takim, w ja
kim zostaje w rzucony do pieca, 
po za tern w ytrzym ałość na 
kruszenie. N a podstawie tych  
badań zestaw iono następujące  
warunki dla koksu używ anego  
dla w ielkiego pieca. Zawartość  
popiołu m oże w ynosić najwyżej 
13°/o, siarki najwyżej l'25°/o, 
ciężar gatunkow y, 1*8 , porowa
tość m niejsza jak 55°/o, w ytrzy
m ałość na kruszenie ponad 40°/o.

Próbę na kruszenie wykonuje  
się  w A m eryce w następujący  
sposób: 2 0 —25 kg  koksu opu
szcza  się  czterokrotnie z w y so 
kości 1,80 m  na żelazną płytę, 
następnie przesiewa sitem  o otw o
rach 2 calow ych . P ozosta łość  na sicie  sta
nowi procent w ytrzym ałości na kruszenie.

K oks, który tych warunków nie posiada, 
nie m oże być użyty  do w ielkiego pieca, 
gdyż podczas w sypyw ania nabojów, lub 
też pod naciskiem  górnych warstw uległby  
rozkruszeniu, a przez to m ógłby spow o
dow ać zatkanie pieca. (Stahl und Eisen  
1924). Wr.

E le k tr y c z n y  o g r z e w a c z  p r z e 
p ły w o w y . Jest to przyrząd, dołączony  
do w odociągu . i podgrzew ający przepły
wającą w od ę; odznacza się  tem, że iloczyn  
z dostarczonej w ody i nadw yżki jej tem pe
ratury jest w ielkością s ta łą . P rzy danej 
m ocy zatem , pobieranej przez ogrzew acz, 
woda wypływ ająca z kurka będzie m iała 
tem w y ższą  temperaturę, im m niejsze b ę
dzie jej zapotrzebowanie. S ą  tu m ożliwe  
2  sp osob y ogrzewania:

1) przez użycie  m etalow ych oporów:
a) gdzie drut oporowy ożyw iony prądem 

elektrycznym  jest źródłem  ciepła (podobnie 
jak w grzejnikach elektrycznych),

b) gdzie rura m etalowa, przez którą prze
pływa prąd elektryczny, jest wtórnym  obwo
dem  prądowym  transformatora i równo
cześn ie  źródłem  ciepła i przewodem  dla 
przepływającej wody,

2 ) przez zastosow anie zasady elektrod, 
przyczem  sam a przepływająca 
woda przedstawia opór, przewo
dzący prąd elektryczny.

1 a) P rzy użyciu  pierwszego 
sposobu należy zw rócić uwagę 
na to, by elektryczne ogrzewanie 
nie było załączone, jeżeli rów
nocześn ie  nie pobieram y wody, 
gdyż to pociągnęłoby za sobą 
przepalenie i uszkodzen ie apa
ratu. W ypadkom  pow yższym  za
pobiega się  w ten sposób , że 
w yłącznik prądu elektrycznego  
uzależniony jest od wentyla 
w odnego, a m ianowicie wy
łącznik prądowy m oże być za
łączony tylko wtedy, gdy wentyl 
wodny jest już otwarty, jeżeli 
zaś ten ostatni po użyciu  za

m kniem y, to w yłączn ik prądowy przerywa 
autom atycznie prąd elektryczny.

O grzew acz pow yższy, pobierający moc 
około 1 kilowata, dostarcza w ciągu jednej 
m inuty 1’5 l w ody o temp. 20'5° C lub 
0’5  l o temp. 40° C ; w szystkie zaś war
tości pośrednie m ożem y otrzym ać przez 
odpow iednie regulow anie dopływu wody 
zapom ocą wentyla w odnego. W pow yższym  
przypadku temp. św ieżej w ody, dopływa
jącej do ogrzew acza, w ynosiła  12° C. Jeżeli 
zaś temp. w ody dopływającej jest wyższa  
lub n iższa  od 12° C, to także temp, wody 
wypływającej z ogrzew acza będzie o tę 
sam ą wartość w yższa  lub niższa, gdyż 
energja elektryczna doprowadzona dó ogrze
w acza jest stała.

1 b) P rzy tej m etodzie, zam iast drutu 
oporowego używ am y grubej rury m osiężnej, 
która jest tu użyta zam iast uzwojenia

Hyc. 69. O grzew acz e lek tr. 
X d ru tem  oporow ym . A  głów 
n y  w entyl w odnv, B  w entyl 
w odny po łączony  z  w yłącz
nik iem  p rą d u , C ogrzew acz, 
D  p rzew ody, d o p ro w ad za 
jące  p rą d  do d ru tu  o p o ro 

wego w ogrzew aczu .
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wtórnego transformatora i służy  rów no
cześnie za przewód w odny. Uzw ojenie  
pierwotne transformatora załączone jest 
wprost na sieć. U rządzenie to posiada tę 
w yższość, że  1 ) bez w zględu na m oc ogrze
wacza m oże być załączon e na dowolnie  
wysokie nap ięcie; 2 ) uzw ojenie wtórne 
(rura m osiężna) nie m oże się  nigdy tak 
rozgrzać, by nastąpiło uszkodzen ie apa
ratu, gdyż przepływ a przez nią woda. 
Przyrząd ten jest nieco droższy od po
przedniego, ale za to trwalszy.

Przy zasadzie elektrod odpada zupełnie

Rzeczy
Z atarg i t e r y  to r  ja ln e  n a  b ie g u 

nie p ó łn o c n y m . Jak wiadom o w 1916 
roku ogłosiła  Rosja formalnie sw ą su w e
renność nad w szystkiem i wyspam i morza 
Arktycznego na północ od Syberji, t. zn. 
Nową Ziem ią, w ysp. Now osyberyjskiem i,

( Franciszka Józefa, W rangla i t. d. P odo
bnie w r. 1903 anektowała cały archipelag  
Franklina na swojej P ółn ocy . W reszcie  
w r. 1921 ogłosiła  Danja całą Grenlandję 

i za swoją posiad łość. W szystkie te terytorja
były lub są  dotąd spornem i. D o w yspy  
Wrangla pretenduje przedew szystkiem  K a
nada. M ianowicie kanadyjski badacz  
V, Stefansson w yw iesił tam jeszcze w 1913r. 
flagę W ielkiej Brytanji. P oczęśc i zależy  
na posiadaniu tej w yspy także Stanom  
Zjednoczonym. A le  oto w lecie 1924 r. 
dotarł tam statek „Krasnyj O ktiober“ z so 
wieckiej m arynarki i z wielką pompą w y
wiesił tam rosyjską flagę. Przeciwko temu  
oczywiście protestowała W ielka Brytanja 
i Stany Zjednoczone. Podobnie Kanada 
zakłada na archipelagu Franklina sw oje  
stacje policji łowieckiej także i po wojnie; 
ostatnio w r. 1924 założyła  taki stały po-

! sterunek w kraju Ellesm ere pod 79° szero
kości; Przeciw ko aneksji za ś całej G ren- 
landji przez D anję zaprotestow ała N orw e
gia, która była zainteresow ana w e w sch od
niej częśc i w yspy, gdzie jej statki łapały w ie-

każdorazow e w łączanie i w yłączanie prądu 
elektrycznego, gdyż aparat jest stale w łą
czon y  w sieć  i w ystarczy otworzenie w en
tyla w odnego dla otrzym ania ciepłej w ody. 
W pływająca do ogrzew acza woda wypełnia  
go i um ożliw ia prądowi elektr. przejście  
m iędzy dwiem a elektrodam i, wbudowanem i 
w ogrzew acz. Skoro bowiem  poziom  wody  
w ogrzew aczu  podniesie się  tak w ysoko, 
że obie elektrody zostaną za pośrednictwem  
w ody ze sobą połączone, w ów czas dopiero 
zaczyna przepływ ać przez wodę prąd 
elektryczny, który ją ogrzewa. Inż. H.

ciekawe.
loryby i foki. Spór zakończył się  przyzna
niem  Norwegji przez D anję pew nych praw  
połowu na w schodniem  w ybrzeżu w yspy  
w okolicach m iejscow ości A ngm agsalik  
i fiordu Scoresby . D ekret francuskiego m i
nistra kolonij z 27. III. 1924 r. ustalił prawo 
połowu ryb, polowań i górnictwa dla Fran
cuzów  na w odach terytorjalnych archipe
lagu Crozeta (południowy ocean  Indyjski), 
oraz kraju A delji i W ilk esa . (Antarktyda, 
na zachód od niedawno przez W ielką B ry- 
tanję anektow anego kraju W iktorji). Tak 
w odkryciu wysp bowiem  Crozeta (M arion 
D ufresne 1772), jak i kraju A delji (Dum ont 
d’Urville 1840), brali udział Francuzi.

J . W.
S ta c je  m e te o r o lo g ic z n e  n a  P a 

m ir z e . W sierpniu 1923 r. prof. N . K o- 
rzenew ski zainstalował z powrotem  i w zno
wił działalność jednej z najwyżej położo
nych stacyj m eteorologicznych górsk ich ;, 
jest nią m ianow icie Pam irski Post, stacja 
Ii-go rzędu, założona w roku 1894. W cza
sie wojen dom ow ych w r. 1918 stacja ta 
została zniszczona przez K irgizów . O bec
nie zaopatrzona została ponow nie w baro- 
m etr-aneroid, higrom etr w łosow y, term o
m etry dla temperatur skrajnych, ęleszczo- 
m ierz z osłoną N iphera i wiatromierz 
W ilda. W pobliżu Pam irskiego Postu, leży  
podobnież zaopatrzona stacja C horogski

12*
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Post, na której ponadto działa termograf. 
Stacja ta, podobnież jak i pamirska, za
łożona w r. 1893, od jesieni 1923 r. w zno
wiła sw e obserwacje. Poniżej podajem y  
w ysokość  oraz spółrzędne obu tych sta- 
cyj w ysokogórskich, oraz kilku stacyj eu
ropejskich.

H <P X
Pamirskij

P ost 3.700 m  

3.457 i

3 8 ° 1 0 'N
7 3 °  58 '  
E. Gr.

Jungfraujoch 3.487 m 4 6 ° 3 2 ' 0 7 n 58 '

Sonnblick 3.106 m 4 7 0 03 ' 1 2 °5 7 '
Zugspitze 2.964 m 4 7 0 25 ’ 1 1 ° 0 0 '

Santis 2.500 m 4 7 ° 1 5 ’ 9 ' 2 0 '
Chorogski

Post 2.105 m 3 7 °  30' 7 1 °3 2 '

Brocken 1.148 m 5 1 °4 8 ' 1 0 °3 8 '  
S t. K . B.

N o w e  w y p r a w y  n a  E w e r e s t .  
Pom im o dotychczasow ych trudności i ka
tastrof nie ustają wyprawy na podbój Ew e- 
restu, lecz, przeciw nie, zaczyna się  na
wet konkurencja m iędzynarodow a. W roku 
bieżącym  prócz A nglików  wybiera się  eks
pedycja szwajcarska, złożona z dw udzie
stu pięciu dobranych alpinistów, oraz 
pierwsza po wojnie ekspedycja niem iecka, 
której koszta pokryje sybskrypcja pu
bliczna. R . C.

R y b o łó w s tw o  n a  w y s p ie  R eu 
n io n . W yspa Reunion, oblana oceanem  
Indyjskim , leży  na w schód od M adaga
skaru i tworzy z nim  nawet kolonję Fran
cji. Położen ie ocean iczne daje m ożność  
rozwinięcia rybołówstw a na wielką skalę. 
T ym czasem , rzecz niesłychanie dziwna, 
tubylcza ludność nie była i nie jest zupeł
nie rybacką. W ybrzeże w yspy liczy  zgórą  
200 km  d ługości, a na to m ieszkańcy Reu
nionu ;posiadają niespełna 1 0 0  łodzi, bar

dzo prym itywnych, bez żag li; w wielkiej 
ilości są  to wprost w ydrążone pnie drzew. 
Połów ryb jest ograniczony do małej 
iłości, tak, że  na w yspie oceanicznej 
m órz tropikalnych, gdzie wre bujne życie  
zw ierzęce, ryba należy do potraw luksu
sow ych . W skutek tego m usi Reunion spro
w adzać m ięso i ryby w konserw ach i so 
lone i to w niebyłe jakich ilościach, bo 
w ciągu roku za transport około 800 ty 
sięcy  kg  p ow yższych  produktów zapłacono
2.290.000 franków, nie licząc wołów, spro
w adzonych z M adagaskaru w ilości
1.600.000 kg. Połów  ryb nie przekracza
150.000 kg, sprzedaw anych po 6  fr. za ki
logram , podczas gdy ludność wynosi
170.000 m ieszkańców . Stosunki te są  w w y
sokim  stopniu niezdrow e nietylko ekono
m icznie, ale też i w dosłow nem  znaczeniu, 
gdyż m ięso z  konserw  powoduje, że  orga
nizm  ludzki staje się  podatniejszy choro
bom  takim, jak lebra i trąd. Francuzi 
zdają sob ie z tego spraw ę i starają się 
zaradzić w energiczny sposób . Z inicja
tyw y prywatnej Fundacji L. de R einach’a 
założono na Reunionie stację oceanogra
ficzną, która, służąc celom  czy sto  ekono
m icznym , określa cza s pojawiania się 
i znikania najw ażniejszych gatunków ryb, 
spraw dza, czy  po zniknięciu nie można 
danych ryb odnaleźć w głębinach mor
skich, w yszukuje m iejsca składania rybiej 
ikry, m ierzy temperaturę i zasolen ie  m o
rza w różnych g łębościach  i t. d. W szystko 
to czyn i w porozum ieniu z prof. Gruvelem  
z M uzeum  historji naturalnej w Paryżu, 
szefem  naukow ego kierownictwa rybołów
stwa. W  krótkim czasie  Reunion stanie 
s ię  prawdopodobnie dzięki tym  usiłow a
niom  ośrodkiem  rybołówstw a francuskiego 
na ocean ie Indyjskim. aa.

Co się dzieje w Polsce?
Zm iatay w  a d m in is tr a c j i P o lsk i, w łączono do powiatu now otarskiego. Nastą-

O statnio zniesiono powiat sp isko-oraw ski piło już także połączenie powiatów wschod-
w województwie krakowskiem , a obszar jego nio- i zachodnio-poznańsk iego w jeden. jiv.



Przebieg pogody w  Polsce w styczniu 1925 r.

■ S tyczeń  1925 N ow y Port P oznań C ieszyn Kraków Zakopane Łódź W arszawa Wilno Lwów

I dekada.
Temp. średnia . . . t . 

„ najw yższa . . . 
„ najniższa . . . 

Sum a opadu w mm . . 
Ilość dni z szatą śn ieżną

4  9" C 
+ 1 0  0° (3, 4*) 

+  0 -2 " ( 1) 
7-1
0

4 ’6° C  
11-4° (4) 
0'3° (7) 

119  
0

4-1" C 
l& 2°  (4) 

-  I-I» (7) 
25-0 

5

4-5" C 
16-3° (4) 

-  0 9° (7) 
1 9 0  

0

1-5» C 
16-7« (4) 

-  6  8 ° (9) 
16-9 

7

3-5« C 
11-0« (4) 

— 0-5« (2) 
16-2 

0

4 4 «  C 
11  0 « (4) 
0 -2 » (2 ) 

15-2 
1

1-7° C 
7 5° (3) 

— i ’7°(8,9) 
28 1 

7

2 -4° C 
9 9° (4) 

- 2 -8 ° ( 1) 
4-2 
0

II dekada.
Temp. średnia . . . .  

„ najw yższa . . . 
„ najniższa . . . 

Sum a opadu w m m  . . 
Ilość dni z szatą śn ieżną

4'1"
+  7-1° (11) 
—2 -1" (2 0 ) 

o-o 
0

1 '8 « 
5-5° (16) 

- 3 - 5 °  (20) 
2 -2  

0

08"  
7-6° (15) 
— 5'5« (18) 

1 0 -2  
0

14«  
5-7" (15) 

- 3 - 9 °  (18) 
6-5 

0

—  4'3"
7 9° (18) 

— 12 6°(15) 
7-2 
1 0

1 3« 
4-9" (17) 

— 3-8° (2 0 ) 
1-7 
0

24«  
5-7«. (12) 

- 2 4 «  (15) 
4 5  

0

1-8 °
5 0» (15) 

— 1,4° (20) 
6’4 

2

5-4! 
3-9° (17) 

- 3  9» (19) 
4-9 

0

III dekada.
Tem p. średnia . . . .  

„ najw yższa . . . 
„ najniższa . . . 

Sum a opadu w mm  . . 
Ilość dni z szatą  śn ieżną

— 0-7" 
9-0" (31) 

—  10  0 " (2 2 ) 
3-9 
0

— 0  8 " 
8-5° (31) 

- 6 - 5 °  (23) 
28'4 

0

— 0 -8 " 
7-6" (29) 

— 9-1" (24) 
6-1  

0

— 1 -2 » 
6 -6 « (31) 

- 9 - 7 «  (22) 
1 0 -6  

0

- 4 4 «
7 0° (23) 

— 15'3" (26) 
28-4 

11

-  0-5" 
6-4« (31) 

— 7-4« (22) 
10-3 

0

— 2 -0 ° 
6-4° (31) 

-8 - 9 «  (22) 
74  

0

__2 -3°
3-0° (31) 

— 9-4° (23) 
1 0 4  

2

—  1 -6 ° 
5-3° (30) 

-8 -2 «  (25) 
7-2 

0

Tem p. średn. za m iesiąc  
O dch. od średn. wieloletn.

2-7" 
+  5'2«

1-9" 
+  3-8«

1-3° 
+  3-9"

1-4°
+ 4 -6 "

-2 - 3 «  
+  34«

1-4«
4 .4 -4 °

1-3«
4 4 -7 °

+  0-3° 
+  5-6»

+  0-4° 
+  4-3»

*) C ylry w naw iasach oznaczają dnie.
M iesiąc styczeń  1925 r. odznaczał się  w P olsce niezw ykle łagodnym  przebiegiem  pogody. N ajcieplejszą była pierw sza dzie- 

sięciodniów ka m iesiąca, gdy temperatura nie spadała niem al poniżej 0 °, a dosięgła m iejscam i w sw ych  w artościach m aksym alnych  
16° C. W tym okresie czasu  padały przeważnie d eszcze; śn ieg  spadł m iejscam i w dniach 7-ym  i 8 -ym  i utw orzył cienką szatę  
śn ieżną  na północnym  w schodzie  kraju i w górach.

N iem al rów nie ciepłym  i dość dżdżystym  był początek drugiej dekady. Ku końcow i tego okresu czasu  nastąpił jednak spa
dek temperatury pod w pływ em  wzrostu ciśnien ia barom etrycznego i ustaliła się  pogoda sucha, choć dość chm urna i m glista, która 
przeciągnęła się  niem al na całą trzecią dekadę. Tem peratury najn iższe dla m iesiąca styczn ia  nastąpiły niem ał w całym  kraju 
w pierwszej połowie trzeciej dziesięciodniów ki, nie przekraczając jednak — 1 0 ° C (z  wyjątkiem m iejscow ości górskich). Szata  
śn ieżna w górach, choć  cienka, przetrwała do końca m iesiąca. Z asadnicza zm iana pogody, która nastąpiła w dniu 28-ym , przy
niosła silny w zrost temperatury i d eszcze  w nizinnej częśc i kraju, a w górach śn ieg , który w zm ocnił zanikającą już szatę śn ieżną.

W  średnich m iesięcznych  tem peratura styczn ia  1925 r. by ła  znacznie w yższa  (3n do niem al 6 »C ) od normalnej wieloletniej, 
a opady przew ażnie zbyt skąpe. St. K. B. 2

Co 
się 

dzieje 
w 

P
olsce.
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S łó w  k ilk a  o  p o ls k ic h  s ta c ja c h  
g ó r s k ic h . P olska, pom im o posiadania 
w granicach sw ych  częśc i Tatr W ysokich,
0 szczytach  przekraczających 2.400 m, nie 
ma dotąd ani jednej stacji naprawdę gór
skiej. Najw yżej położona jest stacja III 
rzędu Z asadnia-Brzanówka (przy szosie  do 
M orskiego Oka na 13-ym km  od Zakopa
nego) i II rzędu —  Zakopane, które leży  
w łaściw ie u stóp gór.

H  ty /.
Zazadnia 913 m  49° 1 8 'IV 20° 5 ' E  Gr. 
Zakopane-
Poronin 778 m  49° 20' 20° 3'

Stacja m eteorologiczna przy M orskiem  
Oku (1.393 m), pom im o ustawienia przyrzą
dów, nigdy nie była czynna, a posterunek  
wojskowy na H ali G ąsienicowej (1.520 m ),

■ choć, zdaje się , robiący spostrzeżenia, nie 
nadsyłał ich  do Instytutu M eteorologicz
nego.

Tak zw ane totalizatory dla pomiaru opa
dów, używ ane tam, gdzie  trudno m ieszkać  
obserwatorowi, ustaw ione w r. 1923 stara
niem  U rzędu H ydrograficznego w trzech  
m iejscach Tatr Zachodnich, a m ianowicie  
na H rubym  Reglu (1.339 m), U płazie M ię
tusim  (1.454 m) i w dolinie Małej Łąki, 
uległy wkrótce sm utnem u losow i: jeden z o 
stał zn iszczony przez lawinę, dwa inne 
zepsute lub uszkodzone ręką ludzką. N aj
mniej uszk odzony nie dał również narazie  
żadnych rezultatów wskutek otwarcia kranu
1 w ypuszczenia płynu przez wandala-tury- 
stę czy  górala; pozostał jednak w dość  
dobrym stanie i w iosną 1924 r. przenie
siony został do wylotu doliny Małej Łąki 
przy szo sie  koście lisk iej; działał od kw ie
tnia 1924 r. do ostatnich czasów . W okre
sie  m iędzy 29-ym  kwietnia a 4-ym  grudnia 
zgrom adziło się  w nim  921 m m  opadu (w y
sok ość około 920 m ).

Tak nikle przedstawia się  nasz m eteoro
log iczny  stan posiadania w n aszych  gó 
rach 1 T ym czasem  m ało znane w łaści
wości klim atyczne zarówno n aszych  uzdro
wisk, ja i sam ego terenu w ysokogór
sk iego, kryją niem ało zagadek i nastrę
czają cały szereg  badań zarówno o war

tości praktycznej, jak i śc iś le  naukowej 
(wspom nę tu choćby o nieznanej dotąd 
dokładnie w ysokości opadu w Tatrach oraz 
o tak interesującem  zjawisku, jak wiatr 
halny). D la  zbadania tych zjawisk potrzebna 
jest dostateczna ilo ść  w artościow ych i dłuż
szych  seryj spostrzeżeń  ze stacyj m eteoro
logicznych , położonych dość gęsto  i na 
znaczniejszej w ysokości.

Pow zięty niedawno przez C zechów  projekt 
zbudowania obserwatorjum  m eteorologicz
nego na G arłuchu (2.663 m) powinien po
budzić nas do stw orzenia odpowiednika 
w naszej częśc i Tatr. S zereg  stacyj m e
teorologicznych, położonych  na przecięciu  
Tatr, np. Garłuch, M orskie Oko, H ala Gą
sienicow a, Zazadnia, w reszcie Zakopane, 
m ógłby dostarczyć p ierw szorzędnego ma- 
terjału dla badania klimatu Tatr. O zorga
nizowaniu tych stacyj w ysokogórskich  po
winno pom yśleć T ow arzystw o Tatrzańskie 
wraz z Instytutem  M eteorologicznym  i U rzę
dem H ydrograficznym . B udując nowe 
schroniska, należałoby starać się  jedno
cześn ie  o utworzenia przy nich stacyj m e
teorologicznych o niewielkim  choćby nara
zie  zakresie spostrzeżeń , lecz  działających  
stale, bez przerw i przez d łu ższy  okres 
czasu . D od ać tu m ożna, że stacja w Za
kopanem , pracująca nader sprawnie, m o
głaby słu ży ć  za 'tym czasow ą centralę dla 
sieci polskich stacyj górskich , kontrolując, 
grom adząc i w ysyłając spostrzeżenia swej 
sieci do dalszego opracowania w Instytucie  
M eteorologicznym . St. K osińska-B artn icka.

N ie z w y k ły  w ia tr  h a ln y  i w c z e 
sn a  w io s n a  w  T a tra ch . Stacja m e
teorologiczna w Zakopanem  donosi o nie
zw ykle długotrwałym  i silnym  w ietrze hal
nym , którym wiał tam w ciągu  niem al ty
godnia, od 12 do 18 lutego. Podm uchy 
jego dosięgały siły  huraganu i poczyniły  
wielkie szkody, zryw ając dachy i kominy, 
rozwalając chaty góralskie, wyrywając 
drzewa z korzeniam it a w reszcie przery
wając kom unikację telegraficzną i telefo
niczną oraz instalację elektryczną sieci 
miejskiej, wskutek czego  Zakopane pozba
w ione zostało czasow o ośw ietlenia. Tern-
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peratura, i tak tej zim y dość  w ysoka, 
wskutek działania tego ciepłego i suchego  
wiatru dosięgała w ciągu  tych dni 17° C, 
nie spadając przew ażnie poniżej 6 °— 10° C. 
Wskutek tak znacznej tem peratury śn iegi, 
które w tym roku były w górach w ogóle  
niewielkie, znikły niem al doszczętn ie. W po
łowie lutego leżały  jedynie cienką war
stewką na północnych stokach gór dopiero 
powyżej 1.200 m. Południow e zbocza były  
wolne od śn iegu  już od  dnia 1 2 -go . Po za 
tera, wskutek w ysokiej temperatury na ha
lach i polanach, już w połow ie lutego za 
częły kwitnąć szafrany, a w ierzby i olchy  
poczęły rozwijać liście . S t. K . B.

E x p o r t  r u d y  ż e la z n e j  z R osji do  
P o lsk i. P olsce  nie w ystarczają własne, 
bardzo nikłe, zapasy rudy żelaznej. Spro
wadza w ięc ją przedew szystkiem  ze S zw e
cji. O statnio od 1923 r. sprow adza się  ją 
z Rosji (rudy Krzy w oroskie). W 1924 sprow a
dzano je drogą m orską na Triest. O becnie

dzięki obniżeniu frachtów kolejowych o 40°/o 
będzie m ożna je sprow adzać wprost. jw .

P ie r w s z a  p o ls k a  s ta c ja  ra d jo -  
fo n lc z n a . Z początkiem  lutego b. r. uru
chom iło Polskie T ow arzystw o Radjotech- 
niczne w W arszawie radjostację nadaw czą  
o m ocy około 0'5 k ilow at; stacja ta prze
znaczona jest dla celów  dośw iadczalnych fa
bryki P. T. R., jednak nadaje obecnie także 
koncerty i w ykłady dla użytku ogólnego.

Projektowana przyszła  w arszaw ska radjo- 
stacja w yłączn ie dla celów  „broadcasting’u* 
ma m ieć 2 0  kilowatów m ocy, byłaby to za
tem  jedna z najsiln iejszych stacyj radiofo
n icznych  w Europie.

(Chelm sford ma stację o m ocy 10 kilo
watów, Londyn 3 kilowatów, Radio-Paris 
w Clichy 3 — 15 kilowatów, K bnigswuster- 
hausen 6  kilowatów, pozostałe stacje euro
pejskie przew ażnie 0 '5 — 1'5 kilowatów).

Podobno kosztorys radjostacji w ynosi
400.000 z łotych . T. ) .

Ruch naukowy i organizacyjny.
P o lsk a  K om isja  M ię d z y n a r o d o 

w ej W sp ó łp r a c y  I n te le k tu a ln e j .
Z inicjatyw y Rady Ligi N arodów  zaw iązane  
zostały w poszczególnych  państw ach N a 
rodowe Kom isje W spółpracy U m ysłow ej, 
mające na celu  naw iązanie łączności i zbli
żenie m iędzy instytucjam i naukow em i 
i uczonym i poszczególnych  państw, u ła
twienie w ym iany profesorów i studentów, 
nadto wym ianę dzieł naukow ych, organi
zowanie w ycieczek  naukow ych i t. p. K o
misje N arodow e naw iązują kontakt m iędzy  
sobą za pośrednictwem  Kom isji W spół
pracy Intelektualnej Ligi Narodów .

W  1923 r. Polska Kom isja M iędzynaro
dowej W spółpracy Intelektualnej (P. K. M, 
W. I.) została zaw iązana przy K asie im. 
M ianowskiego z inicjatyw y Ligi Narodów. 
W r. 1924 zakończono organizację K om i
sji w edług zasad n astęp u ją cy ch : Komisja 
składa się  z  dwu delegatów  Polskiej R k a- 
demji U m iejętności oraz dwu delegatów

K asy im. M ian ow sk iego; ci wybierają ze  
sw ego grona Prezesa i Sekretarza. P o
nadto we w szystk ich  w ażniejszych ośrod
kach życia um ysłow ego P olski —  Komisja 
dobiera do w spółpracy C złonków -K ore- 
spondentów w zasadzie po 2 -ch  — jednego  
przedstawiciela nauk hum anistycznych, 
jednego — nauk śc isłych .

Skład osob ow y P . K. M. W. I. jest na
stępujący:

P rezes —  prof. K arol Lutostański.
Sekretarz —  prof. Ludwik Szperl.
C złonkow ie — prof. Jan K ochanowski, 

prof. K azim ierz Źórawski.
C złonkow ie-K oresp ondenci:
Lwów — prof. Franciszek Bujak, prof. 

Jan Czekanow ski.
W ilno — prof. W ładysław  D ziew ulski, 

prof. K ościałkow ski.
P oznań — prof. Bronisław  Dem biński, 

prof. Zdzisław  K rygow ski.
Kraków —  prof. M ichał Siedlecki.
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W arszawa — prof. O skar H alecki.
Lublin —  K s. O jciec Jacek W oroniecki.
P łock — dr. A leksander M aciesza.
Biuro Kom isji m ieści się  w lokalu K asy  

im. M ianowskiego W arszawa (Pałac S taszi
ca). U rzędow anie w poniedziałki, środy  
i piątki od godziny 1 0 — 1 . Ś w .

P o lsk i z ja zd  o g r o d n ic z y . W końcu  
września 1925 r. ma s ie  odbyć w e Lwow ie  
zjazd polskich ogrodników, po łączony z  w y
stawą. W ystaw a znajdzie pom ieszczen ie na 
placu Targów W schodnich. S ą d zą c  z zain
teresowania sfer ogrodniczych, zjazd i w y
staw a w ypadną bardzo pokaźnie. W spra
wach zjazdu zw racać się  należy  do M ało
polskiego T ow arzystw a O grodniczego we 
Lwowie, ul. K opernika 20. S . M.

D o p r z y r o d n ik ó w  p o ls k ic h  — 
n a u c z y c ie l i .  XII Zjazd lekarzy i przy
rodników polskich —  Sekcja przyrodniczo- 
dydaktyczna 'W arszawa, Chm ielna 49, m. 3, 
tel. 127-02. W  dniach 12— 16 lipca r. b. 
odbędzie się  w W arszawie XII Zjazd leka
rzy  i przyrodników polskich . Jako jedna 
z sekcyj Zjazdu została powołana do ż y 
cia Sekcja przyrodniczo-dydaktyczna. K o
mitet O rganizacyjny Sekcji przyrodniczo- 
dydaktycznej, złożony z przyrodników- 
nauczycieli warszaw skich, zw raca się  z w e
zwaniem  do kolegów -nauczycieli i do pro
fesorów szkół w yższych , pracujących  
w dziedzinie m etod nauczania nauk przy
rodniczych, o zgłaszan ie  referatów i w zię
cie  udziału w obradach Sekcji na Zjeździe. 
Jak najliczniejszy udział w posiedzeniach  
Sekcji będzie dow odem , że  przyrodnicy  
polscy  doceniają głębokie znaczen ie w y
chow aw cze nauk, które reprezentują, i że  
za ważne uw ażają dalsze ich  utrwalenie  
w szkolnictw ie. Komitet O rganizacyjny  
Sekcji przyrodniczo-dydaktycznej postano
wił podzielić obrady na następujące dzia
ły :  1) O  w artości nauk przyrodniczych  
w wychow aniu szkolnem ; 2) Zagadnienie  
nauczania przyrody w szkołach w yższych ;
3) Program  nauczania przyrody i jego rea
lizacja w szkołach  średnich; 4 ) N auczanie  
zoołogji i botaniki w szkołach średnich  
i pow szechnych; 5) Biologja ogólna, jako

przedm iot nauczania w szkołach śred n ich ;
6 ) N auczanie geografji, geologji i nauk po
krewnych w szkołach średnich; 7) N au
czan ie fizyki i chem ji w szkołach śred
nich; 8 ) O pracy naukowej nauczyciela  na 
prowincji; 9) Popularyzacja pozaszkolna  
nauk przyrodniczych.

Zwracam y się z  apelem  do kolegów  
o zgłaszan ie referatów do poszczególnych  
działów. D otąd referaty zgłosili pp.: prof. 
U n. L. Jaxa-B ykow ski ze  Lwowa, w iz . K. 
C zerwiński z W arszaw y, w iz. A n . D obro
wolski z W arszaw y, p. M. G ayów na z W ar
szaw y, prof. S . H ubert ze  Lwowa, prof. S. 
Juchnowicz z e  Lwow a, prof. Pol. D . Szym 
kiewicz ze  Lwow a. Z głoszen ia  w inny być 
nadsyłane, m ożliw ie jak najszybciej pod 
adresem  przew odniczącego Sekcji D o c . U. 
J. H . Raabego, W arszawa, Chm ielna 49, 
m. 3 ;  pożądane jest przesłan ie krótkiego  
streszczen ia  referatu przed dn. 1 maja b. r.

Za Kom itet O rganizacyjny Sekcji przy
rodniczo-dydaktycznej: K . C zerw iń sk i, M. 
G ródecki, W. H aberkantów na, W. Jezier
sk i, T. M ęczk o w sk a . H. R aabe, S ł. Sum iń
sk i, T. W olski.

W W arszawie, w lutym  r. 1925.
IV. M ię d z y n a r o d o w y  K o n g res  

G le b o z n a w c ó w  w  R z y m ie . W maju 
r. 1924 odbył się  w Rzym ie IV  K ongres glebo
znaw ców , który zgrom adził około 400 ucze
stników. P race podzielono na 6  sekcyj:

I. A n alizy  m echanicznej i Iizyki gleby 
z poddziałem :

B. Z astosow ania gleboznaw stw a do rol
n iczych  robót hydrau licznych;

II. Chemji g leb y ;
III. Bakterjologji i biochem ji g leby;
IV . N om enklatury i klasyfikacji g leb y ;
V . Kartografji gleby;

V I. Fizjologji roślin w związku i zasto
sow anie do gleboznaw stw a.

Sekcje obradow ały: I z II-gą; III z VI-tą; 
IV  z V -tą i 1 — B  osobno.

P rócz spraw ozdań z posiedzeń, które 
są  w druku, w yszły  trzy duże tom y refe
ratów: 1) po łączonych  Sekcyj I i II oraz 
III i VI-tej z I—B ; 2) Sekcji 4-tej i 3) Sek 
cji V -tej. Sł. M ik■
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K ongres zakończyły  w ystaw a i w ycieczk i 
gleboznaw cze do W łoch środkow ych i po
łudniowych.

M ię d z y n a r o d o w e  T o w a r z y s tw o  
O le b o z n a w c z e . P odczas IV -go  K on
gresu G leboznaw ców  w Rzym ie założono  
m iędzynarodowe Tow. G leboznaw cze, któ
rego siedzibą jest Instytut m iędzynarodow y  
rolniczy w R zym ie (Istituto Internazionale 
di Agricoltura, V illa Umberto I Rom a (10) — 
Italia), a tytuły olicja lne:

A ssociation  Internationale de la Sc ien ce  
du sol.

International S o c iety  of Soil sc ience.
Internationale B odenkündliche G esell- 

schaft.
S o c iété  Internazionale della Scien ca  del 

Suoło.
Sociedad Internacional de la C iencia del 

Suelo.
W ładze m iędz. Tow. G leboznaw czego  

ukonstytuowały się, jak niżej :
C z ł o n k o w i e  h o n o r o w i :  R am ann(M o- 

nachjum ); C ayeux (P aryż); Glinka (L e-

n ingród); K opeckÿ (P raga); M urgoci — 
(B ukareszt); R ussel (H arpenden) ; W ino- 
gradski (Instytut Pasteura — Paryż).

B i u r o  Z a r z ą d u :  L ipm an1) (Stany  
Zjedn.) przew odn., H issink (H olandja) za
stępca przewodn. na Europę i Sekretarz  
g en era ln y ;d eA n g e lisd ’O ssat (Rzym ) i Benj. 
Frosterus (H elsingfors) — w iceprzew odni
czący  ; reprezentant M iędz. Instytutu Rolni
czego  w R zym ie; Schucht (Berlin) — re
daktor pism a; B orghesani (Rzym ) bibljo- 
tekarz.

C z ł o n k o w i e  z a r z ą d u  ( K o m i t e t u ) :  
A ndré (Paryż) ; A so  (Tokjo) ; Christensen  
(K openhaga); H esselm an (Stockholm ); M i
klaszew ski Sławom ir (W arszaw a); N ova- 
rèse (R zym ); N ow ak (B rno); S igm onda  
(Budapeszt) ; Stoklasa (Praga) ; M itscherlich  
(K ró lew iec ); M arbut (W aszyngton); G irs- 
berger (Szwajcarja).

Składka 2 l li dolara na r. 1925. C złon
kow ie otrzym ują bez dopłaty osobnej pism o : 
„R evue Internationale de la Sc ien ce  du 
S o l“ od dn. 1 styczn ia  1925 r. SL Mik.

K siążk ik tó re  warto czytać.
P r o f .  Dr .  W.  N a t a n s o n  i Dr .  K.  Za

k r z e w s k i .  N au k a  f iz y k i. Tom III, 
zesz. 1 . Nakład G ebethnera i Wolffa.

W styczn iu  r. b. ukazał się  oczekiw any  
przez interesujących się  przedm iotem  ze
szyt pierw szy tomu Ill-g o  podręcznika fi
zyki w yżej w ym ienionych profesorów U n i
wersytetu Jagiellońskiego. D zieło  pisane  
przez tak wytrawnych badaczy nie potrze
buje reklam y. Podkreślić  należy w d zięcz
ność, jaka się  należy autorom  od społe
czeństw a za w łożenie trudu w opracowanie  
podręcznika, 'tak n iezbędnego przy naucza
niu fizyki, i to podręcznika, który przy 
zw ięzłości i jasności wykładu odznacza się  
rzadko spotykaną śc is ło śc ią  w tego ro
dzaju książkach. Jestem  zdania, że  każdy  
nauczyciel fizyki w szkole  średniej winien

m ieć ten podręcznik i korzystać z niego  
w całej pełni przy nauczaniu.

D r. T adeu sz M alarski.
P o k ło s ie  G e o g r a fic z n e . Zbiór prac, 

ofiarowany E ugenjuszow i Rom erowi przez  
Jego uczniów  i przez K siążn icę-A tlas. 
Lwów -W arszaw a 1925.

Jest to książka o typie rzadko u nas sp o
tykanym . Po pierw sze — w tak ubogiem  
piśm iennictwie geograficznem  polskiem  po
jawienie się  książki, która obejm uje trzyna
śc ie  prac geograficznych — to jest zjawi
sko niewątpliwie rzadkie. Po d r u g ie — n ie
w iele książek pod względem  typograficznym  
tak się  przedstawia — jak „P okłosie“, ilustro
wane kilkudziesięciu rysunkam i, szeregiem  
barwnych map, w reszcie fotografjami, któ
rych w ykonaniu nic zarzucić nie m ożna.

*) Przew odniczącym  staje się  autom atycznie na czas od jednego K ongresu do na
stępnego przedstaw iciel kraju, zapraszającego na zjazd następny.
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O wych trzynaście prac z dziedziny geo- 
graiji, prac, pochodzących w yłączn ie z pod 
pióra uczniów  Proł. E ugenjusza Rom era — 
stanowi mimo ogrom nej różnorodności pew 
ną ca łość; gdy je przeglądniem y, uderza na 
pierw szy rzut oka obszerna skala dziedzin, 
które obejmują. M orfologja, klim atologia, 
geologja, antropogeografja, geobotanika, na
uczanie geografji, w reszcie kartografja — 
znalazły tu m iejsce. W szakże mimo tej róż
norodności tematów, a m oże w łaśnie dzięki 
niej, w yczuw am y silne spoiw o, stw arzające  
ca łość. Tern spoiw em  —  to chęć poznania 
ziem i i życia  na niej, życia w e w szystkich  
przejawach, w zw iązku z ziem ią i we w za
jemnym zw iązku zjawisk.

Przyjrzyjm y się kolejno pracom um ie
szczon ym  w „P okłosiu“ :

J. C z y ż e w s k i ,  opierając się  na roz
m ieszczeniu  w ysokości w zględnych, w y
dziela na O polu szereg  pom niejszych dzie
dzin, różn iących się  rzeźbą powierzchni. 
Barwna, św ietnie w ykonana mapa, ilustruje 
jego wyw ody.

R .  D u d z i ń s k i  przedstawia zm iany 
narodow ościow e na południowym  w sch o
dzie Polski w ciągu jedenastolecia 1910— 
1921.

M. K o c z w a r a  rozw aża w pływ  ekspo
zycji stoków (zwrócenia stoków ku pewnej 
stronie św iata) na szatę  roślinną, ilustrując 
sw e w yw ody szeregiem  rysunków .

Fr. M ą c z a k  ośw ietla zagadnienia po
krewne, m ianowicie wpływ ekspozycji na 
rozwój asym etrycznego przekroju pni 
drzewnych. Pracę sw ą oparł na obfitym  
materjale statystycznym , zebranym  przez 
współpracowników Instytutu geogr. we 
Lwowie.

Z. O p o l s k i  dzieli się  doświadczeniam i 
w dziedzinie badań tektoniki Karpat. W y
kazuje znaczenie hieroglifów (śladów peł
zania robaków, w idocznych  na powierzchni 
warstw fliszow ych) dla badań tektonicz
nych.

Ewa W anda i St. P a w ł o w s c y  obja
śniają now ą m apę rozm ieszczenia opadów  
w dorzeczu W isły; znajom ość opadów  
w pewnym  obszarze posiada wartość nie-

tylko teoretyczną, ale i niezw ykłą donio
sło ść  praktyczną dla w szelk ich  prac h y 
drologicznych.

St. P a w ł o w s k i  daje studjum  terenowe  
z doliny W isłoki. Charakteryzuje terasy  
W isłoki, zjawisko nieodłączne od doliny 
tej rzeki, próbując określić ich wiek i g e 
nezę.

M . P o l a c z k ó w n a  pośw ięca sw e stu 
djum planom  nauczania geografji w szkołach  
N . Kom isji E dukacyjnej; wskazówki ow ego  
pierw szego w Europie M inisterjum O światy  
próbuje zastosow ać do planów szkoły  dzi
siejszej.

J. W ą s o w i c z  rozwija kilka zagadnień  
praktycznej kartografji.

M. W o ź n o w s k i  opisuje charaktery
styczn e dla naszych  gór zjawisko, m iano
w icie osadnictw o sezonow e w Ż yw iecczyź
nie.

M. Z d o b n i c k a  zajmuje się  oceną róż
nych sposobów  przedstawiania zjawisk de
m ograficznych i gospodarczych na mapie.

R .  Z i e r h o f f e r  rekonstruuje pow ierzch
nię, jaka odsłoniłaby się  po usunięciu  o sa 
dów lodow cow ych w P olsce  ; z rekonstruk
cji tej w ysnuw a wnioski co do m łodych ru
chów  górotw órczych w P olsce .

St. Z u b e r  zdaje sprawę z wzlotów, 
jakie w ykonyw ał nad m orzem  Kaspijskiem  
dla badań geologicznych . D o  artykułu do
łączonych  jest kilka św ietnych zdjęć z aero
planu, głów nie wulkanów błotnych w obsza- 
rza m. K aspijskiego.

K siążkę warto przestudjow ać; polecam y  
ją gorąco naszym  czyteln ikom . Z.

D r . S t a n i s ł a w  S ł a w s k i :  D ostąp  
P o lsk i d o  m o r z a  a  in t e r e s y  P rus  
W sc h o d n ic h . Z przedm ową Eugenjusza  
Romera. G dańsk. 1925. Str. X V I -j- 106.

K siążeczka ta składa się  z  2 częśc i;  
przedm owa bow iem  m a tu znaczenie  nie — 
jak zw yczajnie — formalne, lecz  stanowi 
ideow ą podbudowę w yw odów  Sław skiego, 
rozwijając ideologję związku geograficznego  
człow ieka z m orzem .

K ulę ziem ską oblewa jedno wielkie m o
rze, ku któremu dążą nieustannie ludy, 
zam ieszkujące kontynenty — w yspy, jako
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ku najpotężniejszem u źródłu „w szechśw ia
towego poznania i porozum ienia s ię “ naro
dów, ku wolnem u, całą ludzkość łączącem u  
traktowi.

Sposób w yzyskania m orza za leży  od  
rozwoju dziejow ego i połączenia geogra- 
łicznego, odm ienną rolę w yznaczając np. 
narodom nad oceanem , inną nad morzami 
śródziem nem i zam ieszkałym . Tu nasuw a  
się na chwilę niepokojąca analogja m iędzy  
związkiem  Polski z bałtyckim  portem —  
Gdańskiem , a w ięc portem o typie śród
ziem nom orskim , a m edyterańskiem i potę
gami handlowem i starożytności i średnio
wiecza, które — jak szybko i wspaniale  
rozbłysły, tak też i zgasły . R óżnice w szakże  
są tak niewątpliwe i głębokie, że  analogję  
na nic rozbijają. P otęgi m edyterańskie, jak 
Tyr, K artagina, W enecja i inne, silniej były  
związane z m orzem  niż z ziem ią, niepożło- 
bioną przez sieć  wielkich rzek, pozbawioną  
więc dróg naturalnych, ku m orzu w iodą
cych; stąd to, jako niedostępne od lądu, 
posiadały ow e porty przejściow y charakter. 
G dańsk zaś łączy  z Polską W isła; te trzy 
zjawiska geograficzne tworzą z sobą nie
rozerwalny związek, zapewniający tak Pol
sce, jak i G dańskow i trwałe znaczenie.

Z Polski ssa ł G dańsk przez W isłę w szy st
kie sok i od żyw cze; oderw any od Polski — 
upadł, dziś dzięki P olsce  rozkwita nanowo.

Związek P olska—W isła— G dańsk stanowi 
dobro 30-m iljonowej ludności, za którem  
interes ludzkości bez żadnych innych w zglę
dów opow iedzieć się  musi.

Na tym fundam encie, w formę przedm owy  
przez E . Romera ujętym , buduje Sław ski 
swe w yw ody. Istotne prawa Polski do 
morza zostały w yrażone w 13-tym punk
cie deklaracji W ilsona, a zrealizow ane  
w skrom nym  zakresie przez traktat w er
salski. O becnie N iem cy propagują tezę  
włączenia „korytarza“ pom orsko - gdań
skiego do N iem iec i odcięcia  w ten sposób  
Polski od morza.

Autor przeciw stawia owej tezie, tylko 
w niem ieckiej zach łanności znachodzącej 
uzasadnienie, stan faktyczny, z którego 
Polska sw e prawa do m orza czerpie.

1. A nalizuje stosunek prawny Polski do 
Gdańska.- D zięki temu, że  Polska będąc  
klijentem portu, jest rów nocześn ie jego  
współw łaścicielem  i w spółgospodarzem , sto 
sunki prawne są  bardzo skom plikowane  
i w praktyce Polska natrafia ze  strony  
W. M. G dańska na ustaw iczne trudności 
w używ aniu portu.

■ 2. A  przecie dzięki nawet tak połow icz
nem u zw iązaniu z Polską, G dańsk w ciągu  
lat kilku zdołał się  rozw inąć z prowincjo
nalnego na wielki, m iędzynarodow y port. 
Oto kilka cyfr: r. 1912 r. 1924

tonn  tonn

tonaż netto . . . 1,964.000 3,283.000
w yw óz drzewa przez

G dańsk . . . .  260.000 900.000
liczba statków w ycho

dzących . . . .  2,480.000 3,330.000
rodzajów flag . . . 8 .0 0 0  18.000

W  m ieście gw ałtownie rozwija się  prze
m ysł i życie  handlowe.

3. „K orytarz“ polski obejmuje prócz  
Gdańska — ok. 150 km  w ybrzeża polskiego. 
S ą  one dla Polski potencjalnie tern, czem  
dla N iem iec 1.500 km  ich w ybrzeża lub
8.000 km  brzegu m orskiego Anglji. W iąże  
„korytarz“ z Polską W isła, stos pacierzow y  
Polski. Kraj przybrzeżny w ykazał sw ą pol
sk ość, oddając przy w yborach 1922 r. za 
ledwie 15°/o głosów  na listy niem ieckie. 
Z powiatów nadm orskich Pom orza nigdy  
nie w yszedł do R eichstagu żaden poseł 
niem iecki.

Polska tego w ybrzeża potrzebuje i prag
nie je w yzyskać, czego  w yrazem  budowa 
portu w G dyni, który uzupełniać się  będzie  
z portem gdańskim . Polska m usi m ieć  
własny port na własnej ziem i. Trudności 
w G dańsku stanowią obrazek, na co P o l
ska byłaby narażona, gdyby m usiała u ż y 
wać portów niem ieckich.

A rgum enty propagandy niem ieckiej stre
szczają się  w 3  punktach:

a) Polska nie potrzebuje w łasnego w y
brzeża i portu, m ogąc równie dobrze u ży 
w ać portów, niem ieckich;

b) liczne kraje rozwijają się dobrze bez 
własnego w ybrzeża;
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c) stan obecny wytwarza anom alję przez 
rozdzielenie państwa niem ieckiego na 2  od
rębne terytorja.

A utor analizuje te argum enty; wskazuje, 
że C zechosłow acja dotychczas nie zdołała  
dojść z N iem cam i do ładu w sprawie w y
dzierżawienia jej częśc i portu w H am burgu  
i Szczecin ie , zaw arow anego traktatem wer
salskim . Oto w łaśnie chodzi N iem com  
i w stosunku do Polski.

W prawdzie C zechosłow acja,A ustrja i W ę
gry nie mają dostępu do m orza, ale Dunaj 
łączy  je z m orzem  Czarnem , a przez po
łączen ia  kanałowe — z Atlantykiem  i m o
rzam i zachodniej Europy. Szwajcarja zaś, 
centralnie położona, żadnych praw do m o
rza niem a, a ku w szystkim  portom europej
sk im  jednaki m a dostęp. A  czy  w ielkość tych 
państw pozwala na porównanie z" P o lsk ą ?

O dnośnie do anomalji, stw orzonej przez 
oddzielenie Prus W schodnich, godzi się  
autor z propagandą niem iecką w jednym  
tylko punkcie: w określeniu Prus W schod
nich jako „kolonji“. Zarówno oddaleniem  
od m etrópoli, jak charakterem sw ym  kraju 
kolonizow anego, jak w reszcie odrębnością  
gospodarczą, przedstawiają one istotnie typ 
kolonji. A le  nie jest temu winien „korytarz“ 
polski, przez który tranzyt dokonuje się  
tak sam o, jak przed wojną; charakter

Przegląd
B e llo n a . M iesięcznik wojskowy wyd. 

W ojsk. Instytut. Nauk. Rok 1924. T. X V I, 
zeszy t 2 . Str. 125.

Gen. bryg. M. Kukieł, jeden z wybitnych  
historyków -żołnierzy, w pięknym  artykule 
„M iejsce kampanji 1920 r. w historji w o
jen“ stara się  zdobyć dla tejże kampanji od
pow iednie m iejsce w historji wojen. B odź
cem  do tego była książka m arszałka Józefa 
Piłsudskiego p. t. R o k  1920, w której to 
m arszałek P iłsudski nazyw a kampanję tą 
b i j a t y k ą ,  gdyż, jak pisze, „m etody i dok
tryny wojny dla niej znaleźć n ie m ożna“. 
Bardzo sum iennie i skrupulatnie przepro-

kolonji zaw dzięczają P rusy W schodnie  
polityce sw ych  protektorów i w łaścicieli. 
N atom iast przykłady Dalm acji, Zary i A la 
ski wskazują, że  stosunek terytorjalny 
N iem iec i Prus W schodnich bezwzględnym  
wyjątkiem nie jest.

A utor konkluduje: Z a c h o d n i a  g r a 
n i c a  P o l s k i  j e s t  n i e n a r u s z a l n a .

K siążka jest św ietna; sprawę w ybrzeża  
i portu polskiego przedstawia rzeczow o  
i w szechstronnie, prosto i jasno, tak jak 
prostą i jasną jest nasza sprawa. Jak autor 
jest ostrożnym  i bezstronnym  w formuło
waniu polskich praw, św iadczy choćby drob
ny szczegó ł, że  w yw odząc prawa histo
ryczne Polski do G dańska, wspom ina tylko 
o ostatnim  okresie przynależności Gdańska 
do Polski 1454— 1793, pomijając cza sy  po
przednie, w których, od Bolesław a Chro
brego począw szy, G dańsk kilkakrotnie do 
Polski należał.

Z akończym y spraw ozdanie słowam i prof. 
E. Rom era:

„N iech się  z tej książki rodzi w sp ołe
czeństw ie siła i wola zwartego w spółżycia  
ziem i polskiej z polskiem  m orzem .

Spoistość , jednom yślność i pow szechność  
wiary i wola narodu jest w każdej sprawie 
tego narodu najm ożniejszym  sojusznikiem l“

Z.

czasopism.
wadza gen. Kukieł porównanie kampanji 
z 1920 r. z wielkiem i akcjami, jakie miały 
m iejsce na św iatowej arenie wojen w  dwu 
ostatnich stu leciach. A rtykuł kończy zapy
taniem : „C zy była m oże ta kampanja mimo 
w szystkich  braków obu w alczących  sił 
zbrojnych, wyłaniającym  s ię  z początkow i j 
m gław icy, z  oparów wojny światowej, ty 
pem przyszłej wielkiej ruchowej wojny, 
syn tezy  napoleńskiej, strategji z taktyką 
i techniką odziedziczoną po św iatowej woj
n ie ?  —  Takie jest w mojem przekonaniu  
m iejsce nowej kampanji 1920 r. w historji 
w ojny“.
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D alszym  jest artykuł ppułk. S . G. S . 
Ćwiertniaka o organizacji i użyciu  arty- 
lerji, tow arzyszącej piechocie, opartej na 
powojennych regulam inach niem ieckich, 
francuskich i polskich, oraz artykuł ppulk. 
S. G. Stachiew icza „W spraw ie organizacji 
naczelnych władz w ojskow ych“.

C ałość  m iesięcznika uzupełnia obszerna  
i bardzo interesująca kronika wojskowa 
państw obcych, oraz przegląd broni i służb, 
jako też ogólnych zagadnień wojskow ych.

Wr.
P o lsk i P r z e g lą d  k a r to g r a f ic z n y .

Nr. 6. K siążn ica-fU las. Lwów. 1924. P re
numerata roczna 4  zł.

W ostatnim  zeszy c ie  tego pism a, reda
gow anego przez prol. E . Rom era, a w yda
wanego przez jego Instytut K artograficzny, 
porusza prof. N itsch  z K rakowa naglącą  
kwestję zerwania z nazwam i b. zaborów, 
czy  ich synonim ów , a używ ania nazw, 
odpowiadających dzisiejszym  jednostkom  
adm inistracyjnych (np. n ie „M ałopolska  
w schodnia“ ale „województwo lw ow skie“, 
czy  tarnopolskie i stanisław ow skie i t. d.). 
Inź. N iedzielsk i z Min. R ob. Publ. zdaje 
sprawę ze  sw ej podróży po zachodnio-eu
ropejskich państw ow ych zakładach pom ia
rowych i w ysnuw a w nioski, jakie zasady  
należy przyjąć przy przyszłej organizacji 
tych urzędów  w P olsce. Prof. Rom er rea
sum uje wyniki dotychczasow ej pracy W oj
skow ego Instytutu G eograficznego w W ar

szaw ie, wyrażając się  z uznaniem  o jego 
postępach. D o  artykułu tego w łączono dia
gram y, ilustrujące stan robót topograficz
nych w P olsce oraz pracy nad wydaniem  
„m apy polsk iej“ w podziałce 1 : 1 0 0 .0 0 0 . 
W dziale w reszcie  recenzyj spotykam y  
szczegó łow e spraw ozdanie z produkcji 
W ojsk. Inst. G eogr. w W arszawie, zakładu  
kartograf, we Lwowie, oraz szeregu  innych  
polskich publikacyj oficjalnych (m apa gra
nicy w schodniej oraz szk ic projektowanej 
sieci I-rzędnej triangulacji w P olsce) i pry
watnych. S . D.

W y c h o w a n ie  f iz y c z n e . Redakcja 
i Adm inistracja: Poznań, 3. O gród B o 
taniczny. Prenum erata roczna 1 0  zł.

W yszedł z druku now y zeszy t „W ycho
wania fizyczn ego“, nr. 7— 12 z  1924 r., 
redagow anego przez prof. E ug. P ia sec 
kiego w Poznaniu. Po dłuższej przerwie 
będzie w ychodzić w odstępach kwartal
nych i to w marcu, czerw cu, wrześniu  
i grudniu. N a treść zeszytu  7 — 12 skła
dają się  artykuły oryginalne dra St. 
K o p czy ń sk ieg o : Lekarz szkolny na za 
chodzie, prol. E . P iaseck iego: W ych o
wanie fizyczne G recji starożytnej, oceny  
now ych książek, przegląd czasopism , w ia
dom ości z towarzystw, instytucyj i zja
zdów, notatki bibljograficzne i kronika. 
C ałość,bardzo bogata w m etodyczne uw agi, 
zasługuje na zapoznanie się  z nią sfer 
w ychow aw czych . N. P.

Słowniczek wyrazów obcych i terminów 
naukowych.

B e n z o l —  jest organicznym  związkiem  
chem icznym  o w zorze C,, H[:. Przedstawia  
w zw ykłych warunkach c iecz  bezbarwną, 
silnie łam iącą światło, rozpuszczającą w s o 
bie tłuszcze, żyw ice, siarkę i t. p. D zięki 
tej w łasności, jako też dzięki temu źe  otrzy-, 
muje się  z n iego szereg  w ażnych połączeń  
chem icznych, ma benzol duże znaczenie  
techniczne.

B r y o z o a  —  (m szyw ioły). Zwierzęta 
w odne, przew ażnie m orskie należące do 
m ięczakow atych (M olłuscoidea). Żyją w ko- 
lonjach, gdzie n iegdzie tworżą rafy. Żyją 
od syluru do dziś.

C ięża r  u ż y tk o w y , u żyteczny  lub 
n ośność, jest to ciężar, jaki np. w óz motor 
rowy (sam ochód, parowóz) m oże przewieźć, 
Np. wóz kolejowy m a:
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ciężar w łasny 1 0  tonn 
„ użytkow y 15 tonn 

ciężar całkow ity 25 tonn
D e s ty la c ja  — jest to sposób przepro

wadzania ciała ciekłego lub stałego przez 
ogrzew anie w stan pary i następnie skrap
lanie pary na ciecz. Ciało stałe, przepro
wadzone w stan pary, po ochłodzeniu  
skrapla się  na ciecz, która zwolna krzepnie 
na ciało stałe. D estylacja pod ciśnieniem  
atm osferycznem  nazyw a się  z w y k ł ą  de
stylacją. D estylacja  w przestrzeni rozrze
dzonego powietrza — destylacja pod 
z m n i e j s  z o n e m ciśnieniem . R ozdzielenie  
m ieszaniny ciał o różnej temperaturze w rze
nia zapom ocą destylacji, nosi nazw ę desty
lacji c z ą s t k o w e j  (frakcjonowanej). D e 
stylacja ciał stałych w przestrzeni, pozbaw io
nej dostępu powietrza, połączona z rozkła
dem tych ciał na gazy, c iecze  i pozostałość  
stałą, nazyw a się  s u c h ą  destylacją.

D In o sa u ry , Ic h tjo sa u r y , P le s io -  
s a u r y  — gady kopalne rozpow szechnione  
głów nie w triasie i jurze. P ierw sze z nich  
były zw ierzętam i lądowem i, drugie i trzecie 
wodnem i.

H ig ro m etr  w ło s o w y  —  jest to 
przyrząd, służący  do pomiaru w ilgotności 
powietrza. Opiera się  na w łasności o czy 
szczon ego  w łosa ludzkiego, który wchłania 
parę wodną, zawartą w powietrzu i w y
dłuża się . W ydłużenie jest tem w iększe, im 
bardziej powietrze jest wilgotne, skrócenie  
tem w ybitniejsze, im powietrze su ch sze. 
W łos, wydłużając się  lub skracając, posuw a  
w skazów kę, która na odpowiednio w yce- 
chowanej skali wskazuje zaw artość wilgoci 
w powietrzu w procentach.

K w a sy  t łu s z c z o w e . K wasy orga
n iczne (por. zesz . 2 ), posiadające w c z ą 
steczce 1 grupę karboksylową (COOH ), a w y
prowadzone z  w ęglowodorów parafinowych, 
t. j. zw iązków  tego typu jak m etan (por. 
zesz. 1), nazyw am y k w a s a m i  t ł u s z c z o -  
w e m i .  Związki tych kw asów występują  
w tłuszczach  zw ierzęcych i roślinnych — 
stąd nazwa.

K wasem  tłuszczow ym  jest np. k w a s  
m as ł o w y  o w zorze c h em .: C3 H-, . COOH

i k w a s  p r o  p i o n o w y  C2 Hs . COOH, 
także k w a s  o c t o w y ,  m r ó w k o w y  
i inne.

L e p k o ść  p ły n ó w  — (cieczy  i gazów ) 
jest to tarcie w ew nętrzne cząstek  płynu 
o siebie.

M ik rofon  — stanowi zasadniczą część  
tuby telefonu i s łu ży  do przem iany fal 
głosow ych  na wahania prądu elektrycz
nego. W ahania te odbiera słuchaw ka stacji 
odbiorczej i przem ienia znów  na fale głosow e.

O bw ód p ie r w o tn y  — w tó r n y .  
Transformator (por. poniżej) posiada dwa 
uzwojenia drutów, naw iniętych na siebie. 
Jedne zwoje, przez które przepuszcza się  
prąd, stanow ią obwód p i e r w o t n y ,  drugie, 
z których odbieram y prąd przetworzony, 
stanowią obwód w t ó r n y .

S p ó łc z y n n ik  p r z e w o d n ic tw a  
C iep ln eg o  —  jest to liczba, charaktery
zująca zdolność przewodzenia ciepła przez 
ciała fizyczne. Najlepiej przew odzi ciepło, 
srebro, następnie m iedź, złoto i t. d.

S p r z ę g ło  — elem ent, używ any w budo
wie m aszyn, służący  do łączen ia (sprzę
gania) dwu osi, leżących  na tej samej 
prostej w celu  przeniesienia ruchu obro
towego. —  Sprzęgło m oże być stałe lub 
też w yłączalne.

S ta c je  m e te o r o lo g ic z n e . Stacje, 
prowadzące 3 razy dziennie spostrzeżenia  
nad ciśnieniem , temperaturą i w ilgotnością  
powietrza, kierunkiem i prędkością wiatrów, 
zachm urzeniem  i opadam i, a posiadające 
narzędzia sam opiszące, są  stacjam i I - g o  
r z ę d u ,  stacje, prowadzące takie sam e 
spostrzeżenia, ale bez pom ocy aparatów sa- 
m opiszących , są  s t a c j a m i  I i - g o  r z ę d u ,  
stacje, badające tylko temperaturę i opady, 
są  Iii-g o  rzędu , a zajm ujące się  tylko opa
dami — IV  rzędu.

T e r m o g r a f —  przyrząd, który sam o
czynnie zapisuje zm iany tem peratury p o 
wietrza.

T r a n sfo r m a to r  e le k t r y c z n y  —
czyli przetwornica, słu ży  do przetwarzania 
prądu elektrycznego zm iennego o  Wyso
kiem napięciu na prąd o niskiem  napięciu, 
lub odwrotnie.
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W iatr h a ln y  — wiatr południow y w Ta
trach, który, tracąc w ilgoć po południowej 
stronieTatr, spada na Podhale jako wiatr su 
chy i ciepły o dużej gw ałtow ności. Powodują  
go zniżki na północ od Karpat. D la  Podhala 
ma duże znaczenie gospodarcze, przyspiesza  
bowiem  w iosnę a opóźnia jesień. Zwykle po 
wietrze halnym  następuje słota.

W oda h ig r o s k o p ijn a  — jest to 
woda, jaką pochłaniają pewne ciała, np. sól 
z powietrza. W skutek pobrania w ody roz
pływają się  ciała higroskopijne na po
wietrzu.

W sp ó łr z ę d n e  — (stacji) d ługość i sze 
rokość geograficzna stacji.

Skrzynka redakcyjna.
W. P. J. G. w  W a r sz a w ie . Radjo- 

gonjometrja, czyli radjotelegrafja kierun
kowa, polega na tem, że  pewne typy anten 
otwartych oraz anteny ram owe promieniują 
energję nie równom iernie we w szystkich  
kierunkach, ale z różnem  natężeniem , za leż
nie od kierunku, tak sam o i siła odbioru 
lal elektrom agnetycznych w stacji odbior
czej za leży  od położenia anteny względem  
kierunku fal nadchodzących. W ybitnie w y
stępuje to zjawisko przy użyciu  anten  
ram owych, które wykazują m axim um  od
bioru w p łaszczyźnie  ram y, zaś bardzo 
słabo reagują na fale w p łaszczyźn ie  pro
stopadłej do ram y. D zięk i tej w łasności 
m ożna zapom ocą dw óch, odpow iednio po
łożonych stacyj odbiorczych, zaopatrzo
nych w anteny ram owe, obracalne około 
pionow ych osi, w yzn aczyć  położen ie stacji 
nadawczej (jako punkt przecięcia linij, w y
kreślonych w kierunku najsiln iejszego o d 
bioru sygn ałów ).

W ten sposób m ożna ustalić dokładnie  
chwilowe położen ie okrętu (m ającego sta 
cję nadaw czą) zapom ocą dw óch stałych  
stacyj lądow ych, położen ie nieprzyjaciel
skiej grupy wojska, zaopatrzonej w ru
chom ą stację nadaw czą, i t. p. (zwracam y  
też uw agę na notatkę w nrze 3 „Przyr. 
i T echn .“, str. 133).

Jeżeli W. P. ta gałąź radjotechniki bli
żej interesuje, to odsyłam y do książki 
kpt. N ow oro lsk iego: „Radiokom unikacja
kierunkowa“. T. J.

S ta ły  p r e n u m e r a to r .— Sosnow iec. 
Artykuł D r. C., w spom niany przez Sz. Pana,

jak w ogóle wiele innych, które omawiają ob
szern iejsze zagadnienia, m uszą być z ko
n ieczności krótkie, a w ięc w niektórych  
w ypadkach niedopow iedziane. Zadaniem  
piszącego  było zw rócić uw agę czytelnika, 
zaciekaw ić go i zach ęcić  do dalszych stu- 
djów.

U w agi S z . Pana co do zm ienności m asy  
elektronu są  zupełnie słuszne. M asa elek
tronu zm ienia się  z prędkością, lecz zm iany  
te występują dopiero b. znaczn ie przy pręd
kościach! bliskich prędkości św iatła c  (np. 
prom ienie ,3 przy radzie). W zw ykłych  
prom ieniach katodow ych (prędkość do 
0 ‘33 c) m asa zm ienia się  zaledw ie o kilka 
procent. Z m ienność m asy elektronu od
grywa w ażną rolę w teorji widm linjowych  
Bohra (Som m erfeld i Rubinow icz).

Również inne uw agi S z . Pana są  bardzo 
trafne, lecz, niestety, odpow iedź na nie jest 
niem ożliwa w ram ach „Skrzynki redakcyj
nej“. Radzim y jednak, aby S z . Pan przej
rzał ostatnie dwa rozdziały świetnej książki 
„Nauka fizyki“ — Prof. W . N atansona  
i Prof. K. Zakrzew skiego —  tom III, a tam 
znajdzie odpow iedź na w iększość sw ych  
pytań.

D la g łęb szych  studjów polecam y „Atom - 
bau und Spektrallinien“ — Som m erfelda.

W. G.
K ółk o  p r z y r o d n ic z e  im . M. R a c i

b o r s k ie g o  w  C z ę s to c h o w ie . 1. N aj
obszerniejsze artykuły, pośw ięcone życiu  
i zasługom  naukow ym  M . Raciborskiego, 
znajdują się  w roczniku z 1917 r. „K o
sm osu*, czasopism a, w ydaw anego przez



1 9 2  Składki na dar narodow y dla Marji Skłodow skiej Curie. Zawiadom ienie.

Polskie T ow arzystwo Przyrodników im. K o
pernika, Lwów, Jabłonow skich 8 .

2 . N ie  znam y polskiej lirm y, posiadającej 
na składzie żyw e zwierzęta, o jakie Panom  
chodzi. B yć m oże, że  szczegółow ych  in- 
formacyj udzieli Panom  Urania, W arszawa, 
Sienna 39. R adzilibyśm y jednak, żeby P a

now ie spróbowali przedtem  sam i zdobyć  
potrzebny im materjał w okolicach C zęsto
chowy: M iałoby to o tyle w artość, źe  zna- 
nem i byłyby Panom  stanowiska i środo
wiska naturalne zwierząt, co  nie pozostaje 
bez wpływ u na przebieg hodow li i wynik  
dośw iadczeń. E. R.

Składki na dar narodowy dla Marji 
Skłodowskiej Curie.

W dalszym  ciągu  z łoży li: M. Jezienicki 3 zł., K. N eułłer 2 zł., J. Panet 1 zi., 
W. O strowska 1 zł., Z. M igalski 1 zł.

Zawiadomienie.
Z ie ln ik  T a tr z a ń sk i. M uzeum  Ta 

trzariskie im. Chałubińskiego w Zakopa 
nem  przystąpiło do wydania „Zielnika ta 
trzańskiego“. C zęść jego I. zawiera 50 ro 
ślin z rodzin: Polypodiac, L ycepod, Ju 
ncac, Cyperac, Gramin, O rchidac, Sali 
cac, Santalac, Caryophyllac, Ranunculac  
Cruciferae, V iolac, A cerac, Em petrac 
Sazilragac, R osac, Papilionac, Umbellil 
Labiatae, G entianac, Prim ulac, D ipsac  
Com pos. K ażda roślina, w kilku okazach  
sp oczyw a luźno w złożonym  arkuszu pół 
sztyw nego papieru (w ielkość: ćwiartka ark

papieru pakunkowego) i opatrzona jest 
drukowaną etykietą z nazw ą rośliny, m iej
scem  zebrania i t. p. datami. 50  takich 
arkuszy m ieści się  w tekturowej tece (30 X  
45 cm ) związanej taśm am i. Cena cz . I. 
30 zł. W szelkich inlorm acyj udziela : M u
zeum  Tatrz. Zakopane. Zielnik pow yższy  
nadaje się , zarówno dzięki doborowi ro
ślin, jak starannem u wydaniu, do użytku  
szkolnego. U zupełniany przez dalsze w y 
dania zapobiegnie m asow em u niszczeniu  
roślinności górskiej przez w ycieczk i szkolne  
„w celach naukow ych“.

E rra ta . W  nrze 3-im  należy  zm ienić num erację pod ryc. 43. Zam iast 1, 2, 3 
pow inno być 3 , 2, 1.


